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Precz z senaleml
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JEDNEGO Z NAJJADOWITSZYCH KŁÓW.

NARADA PRZED POSIEDZENIEM.
IWczorajsze posiedzenie poprzedziła n ara ­

da przedstawicieli wszyslk.ch klubów przeciw­
nych Senatowi, obecni: Bariirki, Moraczew-
fcki, D iam aud (P. P. S.), Stapm ski, Stolarski, 
Woźibeki („W yzw olenie'), Rajca, Waszkiewicz 
(N. P. R.) i Dębsk; (P.ast). Propozycję, aby 
ęreuijaUue opuścić salę, o-d rzucono. Przyjęło 
natom iast wnioski, domagające się posunięcia 
walki obitrukcyjnej aż do ostatecznych granic.

POLICJA W SEJMIE.
A p. Marszalek po prowokacyjnej odpo­

wiedz: udzielonej ontguaj przedstawicielowi 
klubu pracy konstytucyjnej, ze „kompromis 
jest niepotrzebny, gdyż automatyczna więk­
szość Sejmu jest za Senatem , zresztą socjaliści 
wobec zblża.ącego s ę terminu wyjazdu Na­
czelnika Państwa do Paryża\n:e będą urządzali 
obstrukcji, by nie utrudniać mu stanow iska"— 
posunął się jeszcze dalej. Skonsygnował 70 
policjantów w kuluarach sejmowych, przed 
wejściem ua salę obrad. Oprócz tego podobno 
kilkudziesięciu jeszcze ajentów' policyjnych za­
jęło miejsca na galerji.

Zjawienie s ę oddziału policji w gmachu 
sejmowym i widok grupy policjantów pod do­
wództwem przodownika, skup onej przed 
drzwiam i obrad wywołał olbrzymie oburzeń e 
w śr:d posłów. P. Marszałek sam widać zorjeu- 
tow ał s ę ,  że posunął się za daleko. Zjawił się 
urzędnik kan elarji sejmowej i zaprowadź ł 
policjantów na gaterję dla publ czności — nje 
za biletami wejścia wydawanemi przez kance­
la rię  sejmową, jedyn e u p r a w n i a , ;?cemi do za­
jęcia miejsca na galerji i goili w e krzątał s’ę 
po galerji, wskazując policjantom miejsca, roz­
k ład  drzwi etc.

Policja narazie znikła, ukryta na galerji. Ale 
przejściowe ukazame się straży p. M*rszaAa 
spotęgowało podniecenie i nerwowy nastrój 
zarówno lewicy, jak i prawicy.

Wreszcie ok. godz. czwartej rozlegaj? s !ę 
dzwonki. Sala obrad szy bko zapełnia s ę- P°* 
słow ie w komplecie. Przyjechał specjaln e z 
poznania p. Roman Dmowski. Wszyscy mini- 
etrow ie z prez. Witosem na czele ua swoich 
jniejscach. Galerja dla publ zności, loża 
dziennikarska, loże urzędników, loże dyploma­
tyczne — przepełnione.

PROWOKACJE MARSZAŁKOWSKIE.
Zaczyna *ię jak zwykle od (Kloty tani a wy­

j ę ' sowo długiego eptsu wniesionych in terpela­
cji. Ledwo sekretarz skończył, tow. Daszyn­
om} prosi o głos przed przystąpieniem  do po­

rządku dziennego. Zwraca się do p. Trąnip-
ezyńskiego z zapytaniom, czy praw ną jest, że 
p. Marszalek w rozmowie z przedstawicielami 
pewnego umiarkowanego stronnictwa sejmo­
wego, kiórzy proponował; odroczenie glosowa­
nia — wyraz 1 się, ze ula boi się obstrukcji so­
cjalistów ze wzg.ędu na podroż Naczelnika 
Pańslwa do Paryża. Siewa tow. Daszyńskie­
go wywołują poruszenie. P. M arszałek zakło­
potany, ziy, wstaje i wrzaskliwym głosem o- 
św.adoza, że u:e udzieli żadnej odpowiedzi na 
zapytan e tow. Daszyńskiego — o szczegółach 
rozmowy może się pos. Daszyński dowiedzieć 
u posłów, którzy rozmowę tę prowadzili. Tym 
tchórzliwym wykrętem pierwszy incydent po­
siedzenia zakończył s ę.

Wrzawa, nieustająca od początku posie­
dzenia, powoli ucisza się. P. Marszałek z wi­
docznym n ezadowoleniem udz ela głosu prez. 
Witosowi dla wygłoszenia deklaracji rządowej.

DEKLARACJA P. WITOSA.
Wśród głębokiej ciszy odczytuje p. Witos 

długą i szczegółową deklarację, zawierającą 
charakterystykę obecnej sytuacji państwowej i 
wy bzczególn euia zamierzeń rządowych na naj­
bliższą przyszłość w dziedzinie polityki zagra­
nicznej, wewnętrznej i guspodarczej. Słowa o 
demokratyzacji ustroju państwowego denerwu­
ją prawicę, wywołują na lewicy krzyki. Kon­
stytucja bez Senatu. Zapowiedź bl.skiego za­
warcia pokoju w Rydze i stw<erdzeuie trw ałe­
go dążenia narodu do pokoju pokrywa Sejm 0 - 
klaskami. Ale zainteresowanie mową p. Wi­
tosa ku jej końcuwi słabnie. W zrasta cieka­
wość, co bądz e dalej, po deklaracji.

DEKLARACJA PROGRAMOWĄ PREZYDENTA 
MINISTRÓW,

W przededniu wielkich rozstrzygnięć.
Z upływem 2 lat od zwo’aiuia Sejmu Ustawo­

dawczego przychodzi ostatni i najważniejszy okres 
jego pracy, v

Dokończenie obrad nad konstytucją Rzplitej i 
jej uchwalenie nada trwałą formę prawną państwo­
wemu życiu Polaki. Ustawy o ustroju władz i o or­
ganizacji 8.Uż.by państwowej stworzą prawne p»l- 
SLawy, na których oprze się stano wiako i zakres 
działania organów powołanych <lo występowania w 
ini.eniu paiis>twa. Prócz tych ściśle określanych za­
dań staną przed tym Sejmem inne wielkie i decy­
dującej wagi zadania.

Sposób r o z w .ą M ,n ja  ŷciłi zadań rozstrzygać bę­
dzie w jakim etojwim Polska zdoła wvpełn'ć swoje 
niewstptiwie na wer-oką miarę zakreślone, jawie 
dzisiaj zarówno dla naszych przyjaciół, jak i dla na- 

j szych wrogów, przeznaczenie dziejowe. Mam na my­

śli Litwę, trwały pokój na Wschodzie, skrystalizo­
wanie w wyraźne i pewne kształty naszych przy­
jaźni i naszych sąsiedztw, a/by całość tyoh stosun­
ków stała się jedną więcej gwarancją światowego 
pokoju; myślę wreszcie o ziemi górnośląskiej, prze­
chodzącej ostatnie — da Bóg — wsirząścienia po­
tężnego narodowego odruchu, który ma ją doprowa­
dzić do Polskiej Macierzy.

Druga ich część—to konieczność przetrwania i 
wybrnięcia z katastrof gospodarczych, w jakie wtrą­
ciła kraj najprzód światowa wej/na, której Polska— 
oo zmusze.iii jesteśmy giośno i stale przypominać 
światu — była najiużej i najokrutniej po Francji i 
Belgji dotkniętym tea-emem, a potem niszcząca woj­
na’z Rosją Sowiecką.

Obecny stan rzeczy.
Aby dać Wysokiemu Sejmowi i spo’eczeiistwu 

rzeczywisty obraz tych podstawowych dła Polski 
zagadnień i umożliwić porachowanie sił, z jakiemi 
naród wobec nich s.aje, Rząd przedstawia prze- 
deiwiszystkiem obecny stan powierzonych i d u  spraw 
publicznych, a potem piany działania na najbliższą 
■netę, oraz warunki niezbędne dla zrealizowania 
tych planów. ,

Aby należycie ocenić pracę, jaka w ostatnim 
czasie, mimo wiszystko, dokonana została, trzeba so­
bie uprzytomnić, że zaledwie parę miesięcy minęło 
od czasu , kiedy pod mucami Warszawy rozbrzmie­
wał huik dział nieprzjacie'sk'ch, groźny dla stolicy, 
złowróżbny dla bytu pa dwa. Na tern dopiero tle 
suma wysiłków narodu nabiera odpowiedniej wy­
razistości.

\ Demobilizacja.
Przechodząc kolejno najważniejsze działy ad­

ministracji państwowej, zaczynam od akcji demobi- 
lizacyjnej. Zakończenie działań wojennych pozwoli­
ło na wdrożenie demobilizacji na szeroką skalę. 
Program demobilizacji jest programem przejścio­
wym aż do wiosny r. b„ w którym to czasie przy­
stąpić będzie można do ostatecznego ustalenia po­
kojowego stanu arntji. Demobilizacja obejmie prze­
szło 60 proc, KOO'ierzy, z czego większa część 
jest już zwolniona. Stan oficerów zmniejszy się o 
25 proc., licząc w tern także znaczną liczbę oficerów, 
którzy przekroczyli wiek przepisa-iy. Ponad 50.0(10 
koni nloguie demobilizacji i zostanie oddanych do 
użytku rolnikom. Celem skoordynowania działalno­
ści został powtdrny do życia m: ędzymiinisterjalny 
komitet do spraw demobilizacji.

Roorganizacja annji,
Pracs nad reorgan racją armji są w pełnym to­

ku. W najbliższym czasie p. minister wojny przed- 
sta vj przewód-uczący m klubów i komisji wojsko­
wej plan reorganizacji i program prac ustawodaw­
czych w tym zakresie. Pokój ryski oraz ustalenie 
granic państwa umożliw- również ostateczne usta­
lenie organizacji a rinj, i jej rozmiarów.

Ulepszenie administracji.
Nieustającą troską i pracą Rządu jest i sę(T2ie 

ulepszenie naszej adimiaislrtscji w kierunku osięg- 
Jtięeia sprawiedJiiwtigo i bezstronnego, ale jedno- 
czeónie sprężys‘eg,o aparatu państwowego. Kardy- 
nałne-m ztwiauiom administracji politycznej jest za- 
pewn enie wewnątrz bezpieczeństwa ob;. wateloom i 
pańatwu oraz ic»  ego przestrzegania prawa.

Pomimo zmacanych trudności w doborze i wy- 
wkolen u ludzi i zaoaó n« wielkich zrujnowanych 
wojną terenach ws-chodicch praca posuwa aię na­
prać-1.

Z dniem 1 moroa r. b. trtj nowe wojewódz­

twa: Wołyńskie, Poleskie i Nowogródzkie zaczną 
już prawidłowo funkcjonować. Dla Małopolski pro­
wadzane są praco p-iyc.o < wawcz® w kierunku 
zniesienia delegatury rządu i rozpoczęcia działalno­
ści czterech województw Małopolski.

Administracja walczy u nas ciągle jeszcze z naj- 
większemii trudnościami, jakie otrzyma a w spadku 
p j  zaborach i zaborcach, brak wykwalifikowanych 
sił doprowadził do nadmiaru sił niewykwalifikowa­
nych. Podejmuje się też wszechstronne energiczne 
wysiłki, ażeby usunąć daleko idące niedomagania, 
a w’ięc przed-cwszystkiem nadmiar urzędników, ma* 
łą często obowiązkowość, niewystarczające zrozu­
mienie interesu państwowego/, braki, wynikające a 
niedostatecznego poczucia wagi obo-wiązków pu­
blicznych. Poprawa się zaczęła.

Rząd jest pewien, że ogromna większość pra­
cowników państwowych rozumie należycie intencje 
Sejmu i Rządu. Z drugiej strony Rząd tnie zgodzi 
się na żadne wystąpienia funkcjonarj-uszy państwo- 
wych, któreby temu Interesowi państwa zagrażały 
clbo go wprost negowaiy.
Ścisłe zjednoczenie b. dzielnicy pruskiej i  resztą 

Hzplitej.
W dziale admiimistracji wewnętranej Rząd dąży 

do jej ujednostajnienia na wtszysUkich z,emiach Rze­
czypospolitej. Stojąc na gruncie uchwały Sejmu, 
Rząd zdąża konsekwentnie do ostatecznego przepro­
wadzenia ścisłego zjednoczenia b. dzielnicy pruskiej 
z ininemi dzielnicami państwa.

Cala uświadomiona część narodu pragnie ro­
zumiej decentralizacji państwa, która nie narussy 
jego sił i powagi na zewnątrz i która nie osłabi w 
niczem jego zdolności zapewmienia wszechstronnego 
gospodarczego rozwoju. Rozbudowa samorządu, -wy­
posażenie go w potrzebne środki działania, będą je- 
d/nem z najpilniejszych i najpiękniejszych zadań na- 
szegp ustawodawstwa. Możliwe to będzie jednak, 
gdy Polska naprawdę będzie zjednoczona.

Rząd zmniejszył wydatki państwowe w rozmai­
tych gałęziach. Tak więc: wydaiki na wojsko ziredu- 

- kowano w grudniu do 3 j/j miljarda, na placówkach 
zegraaicznyeh oszczędzono 5J4 miljuna franków 
rocznie. W zatwierdzonym dotąd przez Radę mini­
strów statutach organizacyjnych 5 ministerjów ilość 
25 sekcji zredukowano do li) departamentów, a ilość 
wydziałów ze 108 do 80. Dyrekcja żeglugi państwo­
wej przejdzie w ręce konsorcjum prywatnego z u- 
dziaiem i pod nadzorem Rządu. Wszystko to, poza 
oszczędnościami w wydatkach rzeczowych, powinno 
dać zmniejszenie etatów do 30% liczby, podanych 
w prel.miuarzu na rok 1920. Likwidacja państwo­
wego urzędu eksportu drzewa zakończoną zostania 
do dnia 1 lutego 1921 r. Likwidacja względnie re­
organizacja G. U. Z. A. jest na ukończeniu. Posta­
nowioną jest reorganizacja państwowego urzędu 
węglowego w kierunku zmniejszenia ingerencji 
Rządu w powyższych sprawach. Z din-eim 1 stycz­
nia 1921 r. zniesioną została Dyrekcja monopolu api- 
rytuisowego; agendy jej objął Wydział spirytusowy 
Sekcji spirytusowej min. skarbu. (Tow. DLamand:
I hr. Zamoyski). Główmy Urząd przywozu i wy­
wozu, począwszy od 1 grudnia 1920 r. funkcjonuj# 
w nowej organizacji. Puzapp podlega o-becnie likwi. 
dacai. Przemyślem nallowym Rząd specjalnie się 
zajmie.

Stan obecny linji kolejowych odczuwa jeszcze 
następs>wa inwazji bolszewickiej. Znisaczeiniu ule­
gły w mniejszym lub większym stopniu Tin je w dy­
rekcjach : wileńskiej, radomskiej, stanisł*wowekiej 
i lwowskiej, a częściowo Warszewskiej i gdańskiej, 
które zoshuy o tyle aaprawione, że może się aa niob
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odbywać ruch prawidłowy. Oprócz tego przekuto 
napo wrót na tor normalny poprzekuwane przez bol­
szewików na szerokie linje przeszło 8,000 km.

Państwo Polskie przejęto po zaborcach tabor 
ilościowo zupełnie niewspółmierny do potrzeb go­
spodarczych kraju. Opracowany aa początku roku 
1919 program inwestycji taboru musiał obecnie wo­
bec trudności nabycia tegoż taboru, a®nowo być 
przejrzany i opracowany. Uwzględniając zużywanie 
się stale taboru, powinno celem umożliwienia ra­
cjonalnej gospodarki, przybywać corocznie kolejom 
polskim 400 parowozów, 785 wagonów osobowych i
8.000 wagonów towarowych. Na poczet obliczonego 
minimalnego zaopatrzenia ministerjum kolei że­
laznych mogło nabyć zaledwie stosunkowo bardzo 
drobną ilość taboru.

Zwróciliśmy się do Ameryki, z którą obecnie 
toczą się pertraktacje o nabycie większej ilości pa­
rowozów i wagonów dla Polski, dotąd jeszcze nie­
skończone. Z Europy w dirugiem półroczu 1920 r. 
Otrzymaliśmy tylko 10 parowozów, a z Ameryki 150 
parowozów. Z zamówionych przeszło 5,000 wago­
nów towarowych, w tem około 250 w kraju — o- 
hnymaliśmy 4,250 z Ameryki, z których oddano już 
1,200 do użytku oraz 83 wagony z wytwórni krajo­
wych. Stan taboru jest niezadawalający i wszelkie- 
mi sposobami, ponosząc nawet wielkie ofiary, dą­
żyć musimy do tego uzupełnienia. Jedną z dróg na­
bycia jest zakupno w drodze rekompensat za pro­
dukty, które eksportować musimy, a dalej podnie­
sienie produkcji krajowej parowozów i wagonów. 
Dotąd powstały, przy współudziale i pomocy Rządu, 
2 fabryki parowozów, a prócz tego powstało względ­
nie uruchomione zostało kilka fabryk wagonów. 0- 
prócz tego dążymy do uruchomienia i  zakładania 
w kraju warsztatów naprawy taborów.

Z repartyoji mamy otrzymać od Niemców w 
najbliższych miesiącach przypadające na b. Zabór 
pruski, według dotychczasowych obliczeń, 480 pa- 
rowoizów, 1,450 wagonów osobowych i  11,500 wa­
gonów towarowych.

W dziale rolnictwa najbliższe i  niezwykle waż­
ne zadanie państwa obejmuje podniesienie produk­
cji rolnej, a to z jednej strony przez usuwanie inge­
rencji państwa w dziedzinie produkcja gospodarczej; 
a drugiej strony da się dźwignąć produkcję tylko 
przez kontynuowanie ze strony państwa bezpośred­
niej dostatecznej pomocy rolnej, w szczególności dla 
cSboIlo zniszczonych wojną.

W gospodarstwie leśnem w kilku latach naj­
bliższych musimy dbać o wzmożenie eksplatacji la­
sów, chociażby kosztem osłabienia ich wydajności 
na szereg lajt następnych. W administracji lasów 
państwowych nastąpi stopniowa coraz dalsza decen­
tralizacja i  zbliżanie jej do charakteru przedsię­
biorstwa na wzór przedsiębiorstw prywatnych.

W ścisłym związku z rolnictwem jest kwestja 
odbudowy zniszczonych wskutek działań wojennych 
gospodarstw*.

Główmy Uirząd ziemski urzeczywistniła z wiel­
kim mozołem, ale nie bez widocznych realnych wy­
ników, reformę rolną. Dotychczas działa 13 okręgo­
wych urzędów, na terenie których powołano w b. 
Kongresówce 83 powiatowe urzędy ziemskie i  na 
terenie Małopolski 39. W stadjum organizacji — 1 
okręgowy urząd ziemski w Poznaniu z nieustaloną 
jeszcze liczbą powiatowych urzędów ziemskich. Na 
kresach wschodnich w związku z przeprowadzeniem 
reformy rolnej, oraz ustawą o nadaniu ziemi żoł­
nierzom, wykonanie której powierzono Gt. Urzędo­
wi ziemskiemu, już w najbliższym czasie będą po­
walano 3 okręgowe urzędy ziemskie wraz z 22 po­
wiatowemu urzędami ziemakiemi. Przy wykonaniu 
reformy rolnej przeprowadza Rząd zasadnicze ure­
gulowanie parcelacji prywatnej w sposób, któryby 
zapewnił istotne uniemożliwienie omijania zasad 
reformy rolnej. Prace regulacyjne i  parcelacyjne 
objęły już setki tysięcy morgów.

Wobeo niezadawalających urodzajów przeszło- 
noeznyoh, nieobsiania wielkiej ilości gruntów, oraz 
zniszczenia spowodowanego inwazją bolszewicką, 
zapasy wyprodukowanego w kraju zboża nie mogły 
wystarczyć na wyżywienie ludnośd. Wyznaczany 
kontyngent na rok 1920/21 w b. Kongresówce i Ma- 
łopolsce tytko w części mógł pokryć zapotrzebowa­
nie .które wynosi za 1 półrocze roku gospodarczego
54.000 wagonów. Z tego powodu starano się pokryć 
niedobór zagranicą. Na pokrycie potrzeb drugiego 
półrocza rozporządzać będziemy kilkunastu tysiąca­
mi wagonów. Zaspokojenie reszty nlepokrytego w 
ten sposób zapotrzebowania nastąpić musi przez 
dalsze zakupy. Nie ulega wątpliwości, że trzeba bę­
dzie dążyć również do zmniejszenia kotisumcji chle- 
ba (oczywiście mowa tu o miastach. Przyp. Red.), 
gdzie to będzie możliwe, dopełniając wyżywienie 
warno on jonem spożyciem ziemniaków.

Zapotrzebow ań te cukru pokryte będzie w czę­
ści z produkcji Kongresówki i Małopolski, a nie­
dobór pokryje b. dzielnica pruska. Nafty i soli pro­
dukuje Państwo wystarczającą na swe potrzeby 
Ilość.

Baz rozwoju produkcji i podniesienia wydajno­
ści pracy nie można myśleć o dźwignięciu dobroby­
tu społecznego. Zagwarantowanie słusznych praw 
rzeszy robotniczej, zabezpieczenie bytu pracujących, 
złagodzenie skutków, jakie w życiu robotnika przy­
nosi choroba, wypadek lub starość — stanowić musi 
jedną z oajipierwszych trosk Rządu. W tym celu 
Rząd baczy pilnie na wykonanie obowiązujących u- 
fitaw ochronnych, a  zamierza je uzupełnić przez 
wniesienie do Sejmu dalszych projektów ustaw so­
cjalnych.

Przemysł i haadoL
Przemysł nasz rosiał zrujnowany przez wojnę 

i opuszczających kraj Rosjan, a później systematycz­
nie niszczony w ciągu 4-ch lat przez okupantów.

Rząd uważa za naczelny swój obowiązek celo­
wą odbudowę i uruchomienie przemysłu ze szcze-

gólaean uwzględnieniem w chwili obecnej górnic­
twa oraz tych gałęzi przemysłu, które pozwolą na 
zatrudnienie największej ilości rąk roboczych, a o- 
parte są na krajowych surowcach.

Co do handlu stwierdzić należy, iż rok 1921 
Rząd będzie się starał wykorzystać jako okres przej­
ściowy od gospodarki wojennej do normalnej go­
spodarki pokojowej.

Skarb.

Jak u schyłku naszego bytu politycznego przed 
kilkudziesięciu laty, tak i  dzisiaj odzywa się ze­
wsząd wołanie o silny Skarb. Nie można zaprzeczyć, 
że szczególnie niekorzystne warunki w jakich na­
sze Państwo powstało i do dzisiaj buduje się. byiy 
i  są jeszcze główną przyczyną tego stanu rzeczy. 
Nie jesteśmy wszakże my sami bez wirny, powoław­
szy do życia zbyt kosztowny aparat zarządu pań­
stwowego.

Oparcie gospodarki państwowej na budżecie, 
doprowadzeni a władz skarbowych do koniecznej 
spraw,ności, wymiar i ściąganie istniejących podat­
ków, zniesienie niepotrzebnych urzędów, wprowa­
dzenie jaiknajdalej idących oszczędności osobowych 
i rzeczowych, ograniczenie inwestycji na czas naj­
bliższy do najniezbędniejszych, skonsolidowanie 
wiszących długów i  pociągnięcie do wydatnych 
świadczeń na rzecz Państwa wszystkich warstw 
społeczeństwa, stosownie do ich majątku i siły po­
datkowej — oto zadania Rządu.

Szkolnictwa,

Stan naszego skarbu musi dotąd niestety odbi­
jać się na naszem szkolnictwie. Przed Państwem 
stoją w tej dziedzinie wielkie zadania. W dziedzinie 
oświaty powszechnej musi Państwo przystąpić do 
rozwiązania zagadnienia pierwszorzędnej wagi — 
do realizacji powacechnego nauczania dzieci w wie­
ku szkolnym.

Waełką też wagę przykłada Rząd do przebu­
dowy i rozbudowy szkolnictwa zawodowego, kładąc 
nacisk na to, by szkoły te liczyły aię z wymagania­
mi życia, by wydawały ludzi, którzy po ukończeniu 
szkoły staną z  zapałom do zawodu, którego się 
uczyli.

Rząd pragnie jafenajrychlejszego otwarcia uni­
wersytetu ruskiego, który da naszym współobywa­
telom ukraińskim możność kulturalnej współpracy na 
naszych kresach także na najwyższym szczeblu pra­
cy naukowej. Fakt ten będzie jednym więcej dowo­
dem, że Polska w stosunku do swych obywateli in­
nych narodowości uznaje za swój obowiązek szano­
wać ich prawa obywatelskie, zaspakajać ich potrze­
by kulturalne i gospodarcze narówni z potrzebami 
obywateli Polaków.

W polifyce zagranicznej.

Glówmem zadaniem Rządu polskiego jest usta­
lenie pokoju, ma podstawie zacieśnienia naszego 
stosunku do tych państw, które nietylko teoretycz­
nie nam sprzyjają, ale z któremi łączy nas wspól­
ność poglądów i  interesów.

Dalszy środek ustalenia pokoju widzi Rząd w 
osiągnięciu porozumienia gospodarczego i  państwa­
mi sąsiadującemu, oraz wszystkiemi innemi, które 
objawiają rzeczywistą gotowość ekonomicznej 
współpracy.

Dzieło pokoju na wschodzie zbliża się wśród 
niemałych trudności, ale w atmosferze z obu stron 
szczerze pokojowej, do ukończenia. Podkreślając 
raz jeszcze nasze gorące pragnienie najrychlejsze­
go, definitywnego pokoju, Rząd nie może jednak dla 
utargów ania dni odstąpić od swoich słusznych, bar- 
dzo dalekich od przesady żądań, pewny, że znajdzie 
za sobą jednomyślność narodu, ufnego w swoje wy- 
piróbowane już siłyj.

Położenie ekonomiczne tej casłej połaci środko­
wej i wschodniej europejskiego kontynentu wyma­
ga od wszystkich państw w niej położonych solidar­
nego wysiłku dla odzyskania równowagi gospodar­
czej. (Dopiero szereg umów kompensacyjnych i 
tranzytowych zawartych, a następnie przeprowadzo­
nych pod szerokim, liberalnym, światowym kątem 
widzenia pozwoli zagoić rany zadane tej części Eu­
ropy przez wojnę).

Z Rzeszą Niemiecką finalizuje delegacja polska 
w Paryżu przy współudziale 1 pod przewodnictwem 
delegata Rady ambasadorów konwencję, określają­
cą tranzyt z Prus Wschodnich przez Pomorze do 
Niemiec i z Polski przez Prusy Wschodnie <ło Gdań­
ska. Konwencja ta oparta jest w zupełności na trak­
tacie wersalskim, stanowiącym niewzruszalną pod­
stawę również i dla innych układów z dziedziny fi­
nansowej, likwidacyjnej i administracyjnej, których 
zawarcie narówmi z unormowaniem stosunków han­
dlowych, konieczne jest w interesie sąsiedzkim obu 
państw.

Konwencja polska z wcltiem miastem Gdań­
skiem, aczkolwiek nie wypełnia wszystkich pra­
gnień może być niewątpliwie podstawą współżycia 
wolnego miasta z nami.

Ale mimo całego pragnienia, całej energii w 
dążeniu do rozpoczęcia istotnej, nietylko na braku 
działań wojennych opartej, pracy pokojowej, niepo­
dobna nie stwierdzić, że konieczna dla takiej pracy 
atmosfera powstanie nie wcześniej, jak po ostatecz- 
nem rozstrzygnięciu 2-ćh spraw spornych — ziemi 
Wileńskiej i Górnego Śląska.

W sporze o Wilno stoi Rząd polski ma gruncie 
swobodnego wypowiedzenia się ludności pod egidą 
Ligi Narodów. *

W walce o Górny Śląsk, gdzie przebudzona s 
wiekowej martwoty odwiecznie polsika ludność li­
czy dni dzielące ją od swobody — Polska znalazła 
się w ostatnich dniach na forum świata pod cięż- 
kiem oskarżewiem, że, nie dbając o traktat, gotuje 
się do zabrania obszaru plebiscytowego silą zbroj­
ną. Niewiadomo co więcej w tem oskarżeniu po­
dziwiać, jego potworność, czy jego naiwność.

W sprawie śląska Cieszyńskiego nie zaszło mc
takiego, ccby uprawniało do zmiany zajętego po­
przednio przez Rząd stanowiska. Zapewnienie sku­
teczniejszej ochrony naszych interesów wymagać 
będzie szeregu zmian i przesunięć na naszych pla­
cówkach zagranicznych. Nastąpią ono w czasie naj­
bliższym.

Na zakończenie tych uwag o polityce zagranicz­
nej niech mi wolno będzie wyrazić giębokie zado­
wolenie całego społeczeństwa polskiego, najgoręcej 
podzielane przez Rząd z powodu bliskich odwiedzin 
które Naczelnik Państwa ma złożyć w Paryżu.

Rząd spokojnie oczekuje krytyki ze strony Sej­
mu i spoiccaeńistwa w przekonaniu, iż spełnił, oo w 
danych ciężkich warunkach spehnć można było.

Poczuwam się jednak do obowiązku dodać jesz­
cze kilim uwag. Nie chcę ukrywać, że meuohwalenie 
dotąd konstytucji, opartej na zasadach szczerze de­
mokratycznych, uiietyiko odbije się ujemnie na na­
szych stosunkach wewnętrznych, nietylko stanowi 
przeszkodę do nawiązania stosunków, afe wprost 
wzbudza nieufność, a nawet podejrzliwość wielkich 
Demokracji Zachodu, co się dotąd ujemnie i dotkli­
wie odbija aa naszych stosunkach zagranicznych.

Ze wszystkich przeszkód, rzucanych w poprzek 
pochodowi narodu do wypełnienia swoich przezna­
czeń, największe oburzenie budzą whufene t.o, które 
pochodzą z wewnątrz. A więc wyzys/k, spekulacyjne 
ogładzanie ludności i działanie niesumiennych jed­
nostek, dążące do rozprzężenia sił narodowych, a 
kierowane często z ukrycia przez wrogie polskości 
żywioły.

Kiedy p. W'tos opuścił mównicę i zajął 
swe tn ejsce na ławach ministerjalnych, zażą­
dał głosu tow. Bdrficki.

„Jak wiadomo, dn. 17 i 18 stycznia zosta­
ła zwołana poufna konferencja przez prezyden­
ta m rJstrów przedstawicieli wszystkich ugru­
powań sejmowych (Głos: nie wszystkich) dla 
wyjaśnienia ich stanowiska do Rządu. Niektó­
re stronnictwa odmówiły deklaracji, uzależnia­
jąc to od expose Prezydenta Ministrów. Po- 
neważ  w tej chwili niema sprawy ważniej­
szej nad określenie stanowiska stronnictw do 
rządu, przeto zgłaszam formalny wniosek bez­
zwłocznego otwarcia rozprawy nad expose Pre­
zydenta Ministrów.

Pos. Głąbiński (Zw. L.-N.) twierdzi, że 
trzeba się zastanowić, i wnosi, aby odłożono 
rozprawę do przyszłego tygodnia.

Marszałek poddaje pod glosowanie wnio­
sek tow. Barlickiego o natychmiastowe otwar­
cie dyskusji.

P osłow ie glosują przez powstanie, 
wstaje lew ica  i kiuo Pracy Konstytucyjnej. 
W tej chwili poseł Rząd woła poa adresem  
K. P. K.: psy, łajdaki, zdradzacie nas.

Zrywa s ię  ogromna wrzawa. Zazwy­
czaj spokojny pos. Steinhaus (K. P. K.) bie­
gnie do m arszałka i żąaa zadośćuczynienia  
za obrazę nietylko sw ego klubu, ale całego  
Sejmu.

M arszałek stoi i mamrocze. Z lew icy  
raz po raz padają ostre słow a pod adresem  
marszałka. Tow. D aszyński woła: Pańska  
szkoła. Słychać głosy: Prowokator, precz z 
Rządem i marszałkiem^ wyrzucić!

" W rzawa n ie  ustaje. Coraz głośniejsze  
stają się  wołania: Precz z m arszałkiem . 
Niech Osiecki przewodniczył Pośród chwi­
lowej ciszy rozlega się g łos tow. Ż uław skie­
go: Gdyby m arszałek-  m iał wstyd, ustąpił­
by!

P osłow ie skupiają się  przy mównicy. 
Tow. Barlicki prosi o  głos, odpow iedź po­
krywa wrzawa. G łosow anie przez drzwi n ie  
odbywa się. W idząc, że uspokojenie nie  
następuje, ogłasza p. m arszałek przerwę 20  
minutową.

Po przerwie marszałek ogłasza, iż wskutek 
wrzawy Izba n e dosłyszała, że poseł Rząd zo­
stał przywołany do porządku. Pozatem poseł 
Rząd gotów jest z trybuny wyrazić ubolewanie 
z powodu użytego przez sieto.e wyrażenia. 
(Śmiech na lewicy).

P °sel Rząd oznajmia, iż podczas ostatnie­
go głosowania, w świętem (?!!) oburzeniu z 
powodu jego rezultatu użył w rozdrażnieniu 
niestosownego wyrazu. Obecnie zaś wyraża z 
tego powodu uibolewame.
V01UM NIEUFNOŚCI DLA MARSZAŁKA,

T»w. BarRek*. Podczas glosowania jeden 
z posłów z pławicy słowem uiestosownem, 
wprost obrazów em usiłował steroryzować 
ijuijcn kolego w, any przez to wpłynąć na wy- 
niji giosowan.a przez orz w i. Marszarek zaao- 
wolił się prosiem przywołaniem posła do po­
rządku oz.ennego. Wobec tego, iż macszaiek 
me zakiosował srodkow aj sypuuarnych i  oka­
zał stronniczość stawiam wniosek:

Fan M arszałek Trąmpczyńałd w obec  
posia Kząda obrażającego innych kolegów  
za icn głosow anie słow em  „łajdaki" m e za­
stosow ał spraw iedliw ego i  przew inieniu  od­
powiadającego srodna dyscyplinarnego, 
lecz zbył to n iesłychane zajście prostem  
przywołaniem  do porządku dziennego i o- 
kazal przez to stronniczość w prowadzeniu  
obrad sejmowych.

W m yśl tycn wywodów stawiam  wnio-
sek:

W ysoki Sejm nie ma do przewodniczą­
cego Fana Marszałka Trąm pczyńskiego zau­
fania.

Marszałek oznajmia, że wniosek ten bę­

dzie postaw, ony bez dyskusji na przy szlem po­
siedzeniu. Pozatem zwra.a uwagę, że Izoie 
nie przysługuje prawo rew izji jego dekre­
tów!?!). Jedynie poseł skazany na karę mo­
że apelować.

SPRAWA POLICJI W SEJMIE.
Zanim Sejm uspokoił s ę po przemów ie­

niu tow. Barlickiego, powstaje pos. Putek i o- 
świadcza, że doszło do jego wiadomości, iż słu­
żba parlamentu sprowadziła do gruachu około 
30 agentów tajnych policja Tajna policja jest 
organem Ministra Spraw Wewnętrznych. Mów­
ca zapy tuje w imię ,ak.ch zasad minister oddał 
pohcję do dyspozy cji pana marszałka, czy mar­
szałkowi ten fakt jest wiadomy j w imię ja­
kich zasad i przeciw komu marszałek wprowa­
d z i  policję do Sepu u.

Marszałek na to; Opierając się na art. 64 
regulam nu, me mam potrzeby odpowiadać na 
podobne pytań a. Art. ten brzmi: „Władzę 
policyjną na terytorjum Sejmu wykonywa 
marszałek przez fuakcjonarjuszy Sejmu 1 ko­
mendanta straży, którego sam mianuje'*. Moją 
rzeczą jest dbać o porządek. (Okrzyki: Ohol 
ale me prowokować!).

Zarzut pos. Putka odp era niezwłocznie 
Min. Spraw Wewm. Skulski. Upewnia, że na 
terenie Sejmu organów pohcji niema. (Głosy 
na lewicy: Są na galerji z urzędowemi legity­
macjami). Panów e  są w błędzie, może być 
mowa o straży marszałkowskiej, ale organow 
policji mnie podwładnych n enia.

Tow. Dhwnand. Następny art. regulami­
nu głosi, iż marszałek ma posługiwać się strażą 
parlamentarną, albo oddz alami wojska.. Po­
nieważ oś w aa czernie p. min. Skulskiego jest 
sprzeczne z prawem sejmowem, mow<.a wnosi 
o otworzenie nad niem dyskusji.

DYSKUSJA NAD EXPOSE PREZYDENTA 
MINISTRÓW.

Marszałek oświadcza, iż wpierw musi być 
przegłosowany wniosek p. Barhckiego o otwo­
rzeń e dyskusji nad expose Prezydenta Mini­
strów.

W głosowaniu przez drzwi wniosek t<>w. 
Barlick*ego przeszedł 191 głosami przeciw 187.

Przystąpiono zatem do rozpraw nad o- 
świadczeniem p. Prezydenta Ministrów.

PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃSKIEGO.
(Streszczenie).

Tow. Daszyński. Wola Sejmu, która uja­
wniła się w głosowaniu nad wnioskiem tow. 
Barlickiego, wskazuje na to, że zdrowfa myśl 
zwyciężyła — my przecież prosiliśmy tylko o 
odroczenie glosowania nad Senatem, aby u- 
chron ć Izbę i państwo od wstrząśnień, nikt bo­
wiem nie mógł przyjąć odpowiedzialności za 
następstwa, jak e mogło rozpętać glosowanie 
zgwałcone i wymuszone.

Nie chciano się zgodzić na to odroczenie. 
Marszalek przyznał, że byli u niego koledzy ze 
stronnictwa umiarkowanego, żądając sposobu 
wynalezienia kompromisu i n'e mógł odpowie­
dzieć na moje pytanie, czy doradzał im ten, 
kompromis.

Pod tym znakiem musi być oceniana dzi­
siejsza sytuacja, pod znakiem utajonej chęci u- 
niknięcia dwóch ostateczności: zwycięstwa re­
akcji i wybuchu rewolucji. Reakcja, która 
zwalcza chłopa, robotnika i armję równocześ­
nie musi doprowadź ć do odruchu, jeżeli w 
tym Sejmie w ostatniej chwili n e znajdzie się 
siła zbawcza (Glos: p. Daszyński). Obawa re­
akcji me jest doktrynerska, lecz jest to targa­
nie głębiami życia społecznego. Reakcja n:e 
oszczędzała państwa, gdy prowadziło ono wal­
kę na śmierć i życie.

Gabinet, który się dz'l prezentuje z pro­
gramem jest resztą tylko gabinetu koal cyjme- 
go. Dwa stronnictwa ustąpiły, dwa pozostały 
warunkowo, jedno siedzi prawem kaduka, ma 
bowiem członka w rządzie i zwalcza równocze­
śnie ten rząd.

Kładę jednak wagę na to, aby zniszczyć 
frazes o koalicji. N gdy koalicji nie było i wte­
dy, kiedy wróg stał pod Warszawy, narodowa 
demokracja ani na chwilę nie złożyła broni w 
walce przeciwko socjalistom. (P, Staniszkis: 
Ma rację).

Narodowa demokracja budowała szańce 
przcc-w rząauwi koaLcyjnemu w poznaniu i  w 
Warszawie. Od chwili W3iąpien.e dwóch swych 
mężów zaufania do gabinetu, grupowała się 
około gen. Muśnickiego, który me che al pójść 
do armji, kedy go wezwano po raz trzeci. 
(Glos na prawicy: aby z niego durnia zrobić). 
Poseł warszawski Dmowski opuścił w chw li 
niebezpieczeństwa Warszawę i siedział w Po­
znaniu, czekając i organizując tam Wandeę 
polską. (F* Jakubowski: Nie obrażaj pan — 
wrzawa). Gdy wódz chłopów, W tos, mąż za­
ufania robotników socjalistów Daszyński, re­
prezentant „Wyzwoleń a" Poniatowski, repre­
zentant N. P. R. siedzieli w gabinecie, skazani 
na bezpośredni atak bolszewików, pilnują( 
spokojnych nerwów Warszawy, od której zale­
żał może los całej olbrzymiej bitwy, wówczar 
poseł m. Warszawy, gtówny wódz narodowej 
demokracji nie przyczyn i  się niczem do tego, 
aby jego stronnictwo tak bezne w tera mieście, 
zachowało spokój. (Głos na prawicy: Kto na­
leżał do straży obywatelskiej — nasze dzieci). 
Ja mówię o p. Dmowskim, m e o pańskich dzie­
ciach.
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Nie było w koalicji także druigiego stron­
nictwa, które jest tylko filją nar. dem. 
chrześcijańskiej demokracji. W parę dm po 
oajwiększem zwycięstwie w dziejach Polski od 
Grunwaldu ks. prałat Godlewski na zgroma­
dzeniu w Warszawie, liezącem około 600 człon­
ków, w obecności ministra Nowodworskiego 
powiedział w mowie namiętnej użytej przeciw 
zwycięskiemu wodzowi: „Ten zdrajca, ten 
tchórz przeklęty** (Glos: hańba).  ̂A p. Głąbiń- 
eki, kiedy nie było Sejmu, w który niby mógł 
prowadzić swą grę polityczną, zaryzykował 
podczas największego niebezpieczeństwa o- 
szczerstwo, że ktoś na Radzie M n. stawiał 
wniosek o zawarcie sojuszu z Niemcami. Wy­
parł się go m mister j-ego partji, a wówczas za­
miast wniosku przyszły „tendencje** (P. Głą- 
bińs! : O to szło właśnie). Nie była to koalicja, 
tyłku óyła słabość rządu, który nie chciał potę­
gować wojny domowej. Przecież po najwięk- 
szem zwycięstwie poseł Załuska w komisji po­
stawił wniosek, aby zbadać przyczyny klęski; 
a ie  mówi się nic o zwycięstwie, o wysiłku, o 
genjuszu, tylko o klęsce, a równocześnie w ko­
misji wojskowej podczas walki z bolszewikami 
5 posiedzeń traci s ę na to, żeby badać kłamliwe 

zarzuty przeciw biuru prasowemu. Jeżeli to 
ma być poparcie armji, to nie wiem jak wyglą­
da jej zwalczane. Demoralizowano armję za 
pomocą wszelkich obelg pod osłoną nietykal­
ności poselskiej. Kiedy świat już uchylał czo­
ła przed zwycięstwem polskiem, w kość ele 
ów. Stanisława w Rzymie poseł ks. Teodoro­
wi cz dowodź 1, że naród i armia cała tonęły w 
grzechu, a tylko nieskończone miłosierdzie Bo­
skie uratowało naród grzeszny. (P. Stan szkis: 
Wyście także byli w kościele św. Aleksandra), 
pan  Marszałek jako partyjnik razem z hr. Za­
mojskim inspirowali różne kobiety, które pa­
dały na klęczki przed Weygandem, całując mu 
ręce i wmaw ając w niego, że nie Piłsudski 
zwyciężył, lecz on.

Marszałek: Szanowny poseł jest, zdaje się, 
źle poinformowany.

P. Daszyński; Oto była niepoczytalność 
odb erania armji polskiej całego plonu jej tru­
dów, odbierania dowództwu polsk emu jego 
genjuszu. (Ks. Lutosławski: Na jego ręce dzię­
kował Piłsudski). Ks. prałat wie w iakim sen­
sie dziękował Piłsudski, a w jak m sensie dzię­
kowaliście wy. (Ks. Lutosławski: Ufam, że
szczerze). Jezuici byli wTspaniałym zakonem, 
ale czy pan jesteś dobrym ich reprezentantm  
bardzo wątpię. (Ks. Lutosławski: Napewno 
nie). Trzeba było uczciwego przyznania się 
francuskiego żołnierza, który nie chciał się 
stroić w cudze wawrzyny, że bitwa pod War­
szawą została wygraną przez genjusz polski 
(Glos na prawicy: przez P. P. S.) trzeba było 
głośnego uznania Marszałka Focha dla Polski, 
aby te śmieszne glosy wreszcie umilkły. Mówi 
się dziś o cudzie nad W‘slą, o tern że Najświęt­
sza Pan enka kulami raziła bolszewików i je­
dnym tchem sprawców zwycięstwa nazywa się 
bańdtami. Po czyjej więc strome stało miło­
sierdzie boskie i Najświętsza Panienka? (hucz­
ne oklask: na lewicy, na prawicy głośne brawa 
dla cynizmu). Cud nad Wisłą był uosobie­
niem obudzonej do życia wiary wr Polskę. Wia­
ry tej już nie było. W. lipcu stawiennictwo do 
poboru wykazało straszliwe luki. Dopiero u- 
tw orzene Rządu Witosa — Daszyńskiego po­
ciągnęło masy. Ale podczas sierpniowego po­
boru koni agitatorzy endecy , urzędnicy pań­
stwowi, mówili chłopom: otó skutek rządów
Witosa — Daszyńskiego. Szczuto, szczuto i 
szczuto, bez względu na sytuację. (Na lew'cy: 
„hańba**, na prawicy: „nazwiska i dowody**. 
„Łże").

p. Daszyński do marszałka: To są Panie 
m a r s z a łk u  głosy umiarkowanych stronn ciw.

We Wschodniej Galicji dzieją się rzeczy 
potworne. Prezydent M nistrów podczas swych 
podróży rozmawiał z przedstawicielami wszyst­
kich warstw i mniejszość: narodowych, obiecu­
jąc pojednawczy kura polityki, byle stanęli na 
stanowisku państwowości polskiej. (Ks. Lu­
tosławski: „niech p;sarz o wójcie n e mówi“). 
Cóż było następstwem tej polityki? w  dwa ty­
godnie potem uwięziono 87 Ukraińców, głodzo­
no ich. bito i uczyniono wszystko, aby skom- 
prom tować Prezydenta M nistrów. Doprowa­
dzono do walki-na noże. Czynu kami admini- 
stracyjnemi we Wschodniej Gal.cji są przewa­
żnie narodowi demokraci i prowadzą tam swo­
ją politykę a nie politykę państwową. Niema 
jedności politycznej i Rząd myk się, mówiąc o 
swoim programme, bo program ten obrócą oni 
w n'wecz. Tezy lego p.ęknego programu me 
eą w moich oczach u c warte, bo nie jest pra­
wdą, żeby w ty ch stosunkach rz ąd o w y  ch  i 
ad.ni nistraeyjnych Rząd mógł ręczyć, że do­
trzyma słowa. A m e wykonać i odejść, to stra­
to czasu, którego Polska i tak ma mało. W 
tych warunkach nic s-ę nie ziści z zapowiedzi 
Rządu, tylko bezcenny skarb zaufania mas do 
pewnych ludzi, — a Prezydent Witos c.eszy się 
tem zaufaniem — będzie zmarnowany.

Rząd szczerze zapow'ada unifikację P°* 
znańskiego, ale dziś jest ona dalszą, niż przed 
pół rokiem. Przemienia s;ę ona w namiętne 
stronn*cze dążenie do skrystalizowania się? 
jak gdyby Poznańskie było me polską narodo­
wo jednostką. (Wrzawa na prawicy, glosy: 
.nie macie prawa o nas mówić. Wyście chcieli 

zaprzedać Poznańskie**!). Dla złączenia się | 
trzeba dążeniad o zrozumienia i wyrównania; 1

oburzacie się na samą myśl połączenia z Pol­
ską, wysuwac.e wszystkie argumenty przeciw. 
Tak łatwo oskarżane tę matkę i ciskacie jej 
kauuenie w twarz, zapominając o jej wielkości. 
(Sprzeciwy na prawicy). Straszliwą jest odpo­
wiedzialność wasza wobec Polski i jej wro­
gów. I kiedy żołnierz poznański krwawił za 
wspólność, w'y chcecie zeń uczynić żołnierza nie 
polskiego, ale poznańskiego.

To samo w urzędnictwie, zamiast dążyć do 
spolszczenia organów administracji w Poznań- 
skiem, urządza się nagankę przeciw, tym, któ- 
•rzy urodzili s ;ę w Małopolsko lun Kongresów­
ce. Wbrew temu co powiedział Prezydent Mi­
nistrów o unifikacji — unifikacji tą drogą nie 
będz e. Obietnicy swej Rząd nie potrafi speł­
nić. ,

To samo z samorządem miast, napróżno 
mówi się o leczeniu braku mieszkań. W tych 
warunkach Rząd obietnic swoich dotrzymać 
nie będzie mógł.

Napróżno również wyrzeka się na etatyzm, 
jeśli wzamian etatyzmu nie można postawić ża­
dnej organizacji. Etatyzm może często doku­
czyć, ale w pewnych warunkach jest jedynem 
wyjściem. Wpływa na wzmożenie produkcji, 
np. wypuszczenie z rąk Rządu urzędu węglo­
wego byłoby klęską. Wyrzeka s ę na etatyzm, 
a co stawia się wzamian? Inicjatywę prywat­
ną. W dzis'ejszvch czasach inicjatywa prywat­
na to nieograniczony pasek i lichwa. Gdz e 
niema etatyzmu, tam już nie miliony ale mi- 
liardy gromadzą się w kieszeniach fabrykan­
tów’. Dz'eje się to we wszystk ch dziedzinach: 
w garbarstwie, przy zbożu, w spirytusie i t. d. 
W jednej i tej samej wsi urzędowa cena za 
100 kg. pszenicy wynosi 700 marek, a cena po- 
kątna — 7000 marek. Oto skutki wyrzecze­
nia się etatyzmu i n'epostawienia wzamian 
odpowiedniej organizacji. (P. Rudnicki: „a
może pan powie o propagandzie, jaki to inte- 
res“). Zapowiedź Rządu, że etatyzm ustąpi 
prywatnej inicjatywie jest błędną. Gdzież jest 
przemysłowiec, który ostałby się pokusie zro­
bień a miljonów na giełdzie? Któż dz ś nie 
gra na giełdzie? Niedojrzałe panienki zamiast 
marzyć o kochankach — mówią dz ś o kursie 
dolarów7 i rubli. To jest gangrena, która me 
może zastąpić etatyzmu. (P. Rudnicki; „gdzie 
jest gangrena, niech się pan spyta Kadena'*?). 
Wiem, co jest warta biurokracja, ale wiem, że 
na jej miejsce przyidz e coś jeszcze gorszego.

Nie słyszeliśmy od Prezydenta Ministrów 
nic o planach wydzierżawienia kolei, o czem 
mówi się w prasie. Czemu panowie przy kole­
jach nie mówią o etatyzmie? Kolej chroma, 
ale. bezwątpienia, gdyby nawet na lrolei była 
najwspanialsza dyscyplina, — musiałaby chro­
mać, skoro zamiast 8000 lokomotyw, które by­
ły przed wojną, obecnie jest 2000 z czego 46%” 
uszkodzonych-

Prawda, że złe funkcjonowanie kielei w 
pewnej mierze jest winą również i personelu- 
Ale kiedy organizacja tego personelu chciała 
wysłać wspólną komisję rządową i organiza­
cyjną dla zbadania tych spraw, odpowiedziano 
je j: sami damy sobie radę. I wprawdzie wy­
kryto sprawców nadużyć, ale sprawiedliwość 
pana ministra Nowodworskiego dotąd ich nie 
dotknęła.

Jakie jest zachowanie się tego Rządu wo­
bec kolejnictwa okazuje się z jaskrawego fak­
tu, że gdy chodziło o oddanie nam przez Niem­
ców 480 parowozów, które nam się należą, p. 
Sapieha przez 5 dni nie miał chwili czasu na 
przyjęcie polskiego.konsula generalnego, któ­
ry przybył w* tym celu z Berlina i dopiero szó­
stego dnia, gdy konsul zagroził dymisją, na 
kilka godzin przed odejściem jego pociągu był 
przyjęty przez p. ministra- Rząd, który ma w 
swojem łonie pp- Nowodworskiego, Kuchar­
skiego i Sapiehę, nie zdoła z Walczyć tej mafji 
biurokratycznej, która się u nas panoszy.

Co się tyczy naszej reprezentacji zagra­
nicznej, to chyba arystokracja jest najmniej 
zdolna do reprezentowania Republiki Polskiej 
o większości ehłopsfko-robot.niczej. Tu tow. Da­
szyński krytykuje ostro działalność posłów 
polskich, Kazimierza Lubomirskiego, Zamoy­
skiego, Szebeki i Sobańskiego.

Placówka angielska nie jest dotąd obsa­
dzona, bo p. Sapieha rezerwuje ją dla siebie, z 
chwilą, kiedy mlnisierjum spraw zagranicz­
nych przestanie dla niego być bezpiecznem P- 
Sapieha miał jako minister wartość ogromną, 
bo dążył do pokoju, ale dziś, kiedy głosem 
swoim ma współ rozstrzygać reformę rolną, 
sprawę nauki polskiej, go-.p durkę polską, ko­
lejnictwo polskie, jest tylko ciężarem dla gabi-. 
netu p. Witosa.

A jak jest z reformą rolną? Nie zapomnę 
nigdy oferty obszarników, nastraszonych re­
formą rolną w marcu r. 1919, kiedy to zaofiar 
rowali ni mniej ni więcej, jak półtora miljona 
morgów natychmiast na parcelację. Odrzucono 
tę ofertę i słusznie, ale czy nie zaprzepaszczo­
no w tych dwóch latach tego roznedu, którym 
wieś wywalczyła reformę rolna? Reformy rol­
nej we zrobi się na zimno, na to trzeba zapału- 
(P. Breslński; Mów pa a <A priu agandzie za­
grani cz.n ej).

Polityka nasza nm być polityką re f em, 
ale frzeba ja umożliw:ć. tymczasem szaleje u
nas dzika reakcja, r o z p ę d z a  gję z g ro m a d z e n ia -  
(P. BresR'ski: „To av w,-w cracie lerur czer- 
wony“- P S+atmszkis: „O Hausnerze twm*
pan coś mówi**)- Ludowi odbiera się prawo

zgromadzeń, stowarzyszeń, druku. Jak koleja­
rze mają być spokojni, gay co chwila żądacie 
rozwiązania ich organizacji. Jednym tęiieim żą­
dacie od nich spokoju i pchacie ich na drogę 
rewolucji. Z ministra pracy zrobiliście prawie 
anarchistę, dlatego, że nie dał szlagonom wy­
róść ponad głowę Rządu- . ,

Musimy pamiętać, że jesteśmy bezpośre­
dnimi sąsiadami sowietów. Tysiące, setki ty­
sięcy ludzi - przyjadą z państwa sowietów, a 
przywiozą obok przekleństwa pod adresem 
rządu sowietów, także pojęcia i hasła; po­
chwycić władzę przy pomocy siły zbrojnej i za 
pomocą rozkazu zmienić układ społeczny: For­
muła ta wywiera czarodziejski wpływ na umy­
sły proste, a zrozpaczone (P. Staniszkis: „Nie 
na polskie**). Na polskie tak samo, jak na 
francuskie. Dlatego -rozum i sumienie wyma­
gają, żeby nie doprowadzać do ostateczności- 
Ni-e igrajcie z ogniem, nie sądźcie, żeby było 
można powstrzymać rzeczywistych patrjotów 
polskich od walki za Polskę po raz dziesiąty, 
i jeżeli potrzeba będzie, po raz. setny. (P- Sta­
niszkis „Nikt się nie przestraszy**).

Powstać musi taki Rząd, który będzie 
miał nie tylko program, ale i siłę do jego prze­
prowadzenia. Rządem tym nie może być rząd 
p. Witosa. Rząd Kucharskiego,, Nowodwor­
skiego i Sapiehy nie może być rządem demo- 
kra-cii polskiej (Huczne oklaski i brawa na le­
wicy).

Po przemówieniu tow- Daszyńskiego prosi 
o glos minister sprawiedliwości p. Nowodwor­
ski.

Minister Nowodworski: W błędzie był poseł
Daszyński, gdy w związku z zajściem ks. Godlew­
skiego powiedział, że ja byłem na tem zebraniu. 
Ni-e byłem na nie-m obecny, a co do samej sprany 
mogę wyjaśnić, że wprawdzie jeden z obecnych na 
owem zebraniu agentów policyjnych oświadczył, że 
rzeczywiście ks. Godlewski użył jakichś obelży wych 
wyrazów przeciw Naczelnikowi Państwa, lecz drugi 
agent policyjny tego nie potwierdził, a zaprzeczy! 
stanowczo sam ks. Go-dlewaki.

Co się tyczy innych zarzutów pod moim adre­
sem, ograniczę się do oświadczenia, że zawsze i 
wszędzie rc-bilem to, co mi kazały i na co mi po­
zwalały sumienie i obowiązek. (Na lewicy: Albo O- 
patrzność, albo sumienie).

Pos. Br.isanowicz staw ia wniosek o odroczenie 
dalszej dyskusji nad exposę premjera i o przytę­
pienie do glosowania n-ad konstytucję. (Tow. Perl: 
Oszustwo-).

Wniosek ten przyjęto 186 głosami przeciw 185.
Początek obstrukcji.

Tow. Diatnand: Ja postawiłem wniosek o 
otwarcie dyakuispi nad oświąidasęnlem ministra 
ąpraw wewnętrznych.

Marszałek, któiy starał się pocLcku wnio­
sek ten skręcić, odpowiada, że wniosek podda 
pod głosowanie na końcu posiedzenia. Wywią­
zuje się dyskusja formalna między maasizał- 
k itm  a tow. Diamond om, który stanowczio do­
maga się, żaby natychmiast odbyło się głoso­
wanie nad jago wnioskiem, W końcu marszałek 
musiał zgodzić się na stanowisko tow. Dia­
mond a i zarządził glosowanie.

Podczas dyskusji tej na lewi-cy padają 
moone okrzyki pod adresem marszałka. Domi­
nują wezwania: Złóż pan przewodnictwo. 
Niech przewodniczy Osiecki,

Wniosek posła Diamanda odrzucono 19*2 
głosami przeciw 18*2.

Przystąpiono do głosowania nad 35 i 36 
art. konstytucji. W sprawie głosowania głos 
zabrał poseł Dębski i oświadczył, iż komisja 
konstytucyjna proponuje podzielić ąa*t 35 na 
■dwie części, z których pierwsza zawierałaby 4 
punkly, a druga dwa punkty,' i głosować od­
dzielnie. Klub mówcy proponuje jeszcze wy 
łączyć z pierwszej części następujące słowa: 
„większość a/5 głosów, lub też, jeżeli odrzuco 
ny prze-z Senat projekt uzyska w Sejmie «A 
głogów** i glosować nad tem oddzielnie.

Tow. Czapiński domaga się, aby trzy wnio­
ski mniejszości, a mianowicie: o przekazanie 
sprawy Senatu przyszłemu Sejmowi, o rozwią­
zanie Sejmu i o rozstrzygnięcie sprawy Senatu 
przez referendum głosować przed głosowaniem 
meritum 35 artykułu-

Poseł V* oźwicki pfzy.pom.iina, że klulb „'Wy­
zwolenia** złożył do art. 35 poprawkę zmi-ania- 

I jącą jego znaczenie.
Marszalek godzi się na głosowanie pirze- 

dewazystkieza wniosków mniejszości.
OBSTRUKCJA W PEŁNI.

'Tow- Barfieki domaga się dla wniosków 
mniejszości imiennego głosowania.

Odczytano najpierw wniosek „Wyzwolę 
nia“, domagający się, by Sejm natychmiast 
przystąpił do zatwierdzenia dotychczasowej or­
dynacji wyborczej i rozwiązał się, przekazując 
uchwalenie konsly-tuicji i przesądzenie sprawy 
jednej czy dwóch iao. następnemu Sejmowi, 
który będzie natychmiast zwołany.

Zabletrk głos tow. Dtowjaad i powołując 
się na dotychczasową praktykę, która wykaza­
ła, że również przy iimarunem głosowaniu pra- 

; wica potrafi fałszować wolę Izby, żąda aby 
głosowanie odbywało się przez wywoływanie 
posłów z listy, oraz aby po głosowaniu prezy- 
dj-um odczytało nazwiska glosujących „tak** i 
,*aio*‘.

Na pierwsze żądanie marszałek się zgadza, 
drugiego natomiast nie chce uwzględnić.

Następuje imienne głosowanie, które trwa 
| z górą godzinę.

Rezuitnt glosowania: 84 głosy za wnio­
skiem „Wyzwolenia**, 2S3 przeciw.

Na mównicy zjawia się to w. Czapiński i  
stawia formalny wniosek, aby wobec spóźnio­
nej godziny odroczyć dalsze glosowanie do je­
dnego z najbliższych posiedzeń.

Ponieważ prezydjum nie jest jedno-myśLne 
co do wyniku glosowania, marszałek zarządza 
glosowanie przez drzwi- 

- Upływa pół godziny. Wniosek odrzucono 
189 głosami przeciwko 178.
Obstrukcja za p°m°cą imiennego głosowania.

Marszalek na żądanie lewicy zarządza 
i-iflienne giosowam© nau wui-tmkiew N. P. R. Po 
Sejmie pwaja się pos. Staniszkis, biegając na- 
przemian od ks. Lutosławskiego de prezydjum* 
gdzie co chwila przyciska dzwonek tłektrycB- 
ny, alarmujący posłów praeiby wayących w ku­
luarach.

Mija z górą godzina. Imienne głosowani® 
jeszcze trwa. Po kuluarach Sejmu błądzą sen­
ne postacie.

Wreszcie marszałek ogłasza wynik głoso­
wania: przeciw 200 gł., za 170. Wniosek upadł.

Dalej odbywa się następna imienne głoso­
wanie nad wnioskiem P. P. S. i P. S. L-, aiby 
sprawę Seuatu wyodrębnić i przekazać jej roz­
strzygnięcie przyszłemu Sejmowi. Za wnio­
skiem oświadczyło się 177, przeciw 197 posłów.

Uchwalenie Senatu.
Przystąpiono do glosowania nad. właści­

wym art. 35. Najpierw odbyło się glosowanie 
imienne nad poprawką „Wyzwolenia**, zmie­
niającą ten artykuł*w ten sposób, żeby po d ru ­
gie m czytaniu i głosowaniu odsyłać ustawy do 
komisji, poczain trzecie czytanie odbyłoby się 
dopiero po 2 tygodniach, o ile Sejm sam  % 
głosami więksa.śei nie postanowi inaczej, 
(Jest to zastąpienie Senatu ponowną ściślejszą 
pracą komisyjną).

Izba odbyła jeszcze jedno imienne głoso­
wanie i odrzuciła tę poprawkę 199. glosami 
przeciw 172.

Prezyci u jacy wice-marszałek Osiecki po­
dzielił dalsze głosowanie nad art. 35 na trzy 
części: najpierw nad czterema pierwsze mi u- 
stępemi, opuszczając w czwartym ustęp doty­
czący kwalifikowanej większości s/s głosów, 
fctóremi Sejm — według propozycji większości 
komisji — mógłby odrzucić wnioski Senatu; 
następnie mu się odbyć glosowanie nad tym 
ustępem osobno; w końcu zaś nad resztą ustę­
pów tego artykułu.

Namiętny senator DubanOwiez oświadcza, 
że iego stronnictwo nie Zrzeka się wiprawdzie 
ustępu dotyczącego kwalifikowanej większości 
w Sejmie, lecz-, aby ułatwić głosowanie, zgadza 
się na to, aby ta więksaość była nieco mniej­
sza, zastrzega sobie jednak określanie jej bliż­
sze przy trzeciem czytaniu.

W glosowaniu przez drzwi przyjęło cztery, 
pierwsze ustępy art. 35, z opuszczaniem kwali­
fikowanej większości 195 przeciw 184 głosom,

Pos. Woźoieki („Wyzwolenie"); Wobec 
wyniku głosowania, które przesądziło, że Se­
nat w Polsce będzie istniał, P- S. L. „Wyzwole­
nie**, jak-o przeciwne instytucji Senatu, przeczą­
cej zasadzie lud o władztwa, uchyla się od d a l­
szego głosowania.

Posłowie „Wyzwolenia**, wychodzą z sali, 
wznosząc okrzyki: Precz z Senatem, precz z 
kompromisem, prowokacja ludu.

Wobec propozycji pos. D u banowi-cza ustęp 
o kwalifikowanej większości Sejmu nie był gło­
sowany.

Ostatnie dwa ustępy art. 35 odrzucono (w 
sprawie vela dla prezydenta Rzplitej).

Na tem przerw ano. obrady o godz. 1 w nocy.
Odesłano do komisji kilka .nagłych wnio­

sków, między innemi wniosek N. P. R. w spra­
wie naruszenia nietykalności posła Nadera-

Wice-mairszalek C-óecki naznacza następ- 
®s posiedzenie na piątek godz. 11 przed połu­
dniom. Na porządku dizieonym, jako punkt 
pierwszy, głosowanie nad wnioskiem tow. Bar- 
liclcŁego o udzielanie votum nieufności mar- 

! szalkowi, a jako punkt d-rugi — dalsze gtoso- 
i wanie nad konstytucją. Na propozycję posła 
j Fichoiy, jako trzeci puiukt, postawiono sprawę 

nagłości wniosku N. P. R. o naruszenie niety­
kalności posła Nadera.

W alka o Senat nie skończyła się. Za-- 
łatwiono się dopiero  z art. 35-ym, przy czem 
praw ica zmuszona była zrzec się kwalifiko­
wanej większości, 3/5 głosów w Sejm ie d la 
ponownego przyjęcia uchwały, odrzuconej 
przez Senat. W  ten  sposób Senat n ie mógł­
by przeprzeć swojej woli w orew większości 
Sejmu.

Senatu n ie  udało się obalić w tym Sej­
m ie ani leż sprawy tej oddać na  sąd w ybor­
ców. U dało się przynajm niej wyrwać be- 
stji jeden  z najjadow itszych kłów.

Prawica zapow iada w praw dzie, że w 
trzeciem czytaniu postawi w niosek przy­
wrócenia kwalifikowanej większości, m niej­
szej cd 3/5. Mówią, że dla ponownego przy­
jęcia uchwały przez Sejm zażąda się zwy­
kłej większości plus ‘20 głosów.

0  ile praw ica rzeczywiście wróci do tej

i
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sprawy, obstrukcja z zastosowaniem naj­
ostrzejszych środków jest rzeczą pewną.

Ais jeszcze w drugiem ozylaniu są li­
czne artykuły, które wywołają ostrą walkę. 
O każdy taki paragraf walczyć wypadnie — 
n.eraz zapewne w sposób gwałtowny.

Dlatego zdziwiło nas i zaniepokoiło o- 
świadezenie przedstawiciela „Wyzwolenia", 
że — po przyjęciu Senatu — stronnictwo to 
uchyla się od oaiszego g.osowania.

Nie rozumiemy tego stanowiska. By­
łoby to nie walką, lecz wyrzeczeniem się 
walki. W ten sposób reakcja Większą ilo­
ścią głosów przeprowadziłaby swe w n io sk i ,  
a nawet mogłaby przeprowadzić wnioski, 
kloreby przy udziale posłów „Wyzwolenia" 
wr głosowaniu mogły upaść.

Czyż „Wyzwolenie" wstrzyma się od 
głosowania w sprawie np. udziału wiryli- 
slów w Senacie? Czyż wstrzyma się od u- 
działu w sprawie wyboru Naczelnika Pań­
stwa? ltd. ild.

Ależ to byłoby dla prawicy bardzo przy­
jemną niespodzianką?

Jeżeli „Wyzwolenie4* chce zastosować 
w pewnych punktach ostre środki ekstrak­
cyjne — to dobrze. To rozumiemy. To bę­
dzie walka.

Ale wstrzymywać się od głosowania i 
mówić fantastycznie: niech przejdzie wnio­
sek prawicy — to mnie nie obchodzi, ja za­
chowuje się biernie — takiej taktyki dopra­
wdy nie rozumiemy.

Mamy nadzieję; że „Wyzwolenie44 nie 
spełni swej zapowiedzi i że w niem przemó­
wi zdrowy instynkt konsekwentnej walki.’

Dziś żałobna rocznica śmierci męczeń­
skiej Bai'aO'ftskiego, Kunickiego, Ossow­
skiego, Pietrusińskiego, którzy zginęli z rąk 
siepaczy carskich na szubienicy da/a 28-go 
Stycznia 1880 r. 

W numerze niedzielnym poświęcimy 
rocznicy tej dłuższe wspomnienie.

Jlówicnie Prazcdy.
Agencja prasow a przynosi z Berlina nastę­

pującą wiadomość:
„Na onegdajszem posiedzeniu niem ieckie­

go parlam entu pas. Br-eitscheid (niez. soc.) 
przedstaw ił, iż „Deu/tsche Bank" sprzedała 40 
miljonów m arek polskich po 7 fenigów nie­
mieckich, k tó re  zakupiła po 20 fenigów. Ce­
lem tej tranzakeji jest sztuczne obniżenie k u r  
su* polskiej waluty.

Helffariah bronił „Deutsche Bank"', lecz 
PoS- Rreiitoabeid obstawał przy sw<-m twierdze­
niu  i oświadczył, że ma na jego poparcie zu­
pełne dowody'4.

Czytetoik może nie zauważyć tej depeszy, 
podanej drobnymi drukiem  w dziale wiadomo­
ści gospodarczych. Któżby tam  zwracał uwagę 
na cedułę giełdow ą? Są ważniejsze sprawy. 
Dziś poczta przyniosła mi cztery zaproszenia 
na  tańczącą herbatkę do czterech starych przy­
jaciół, mających córki — ach! jakie piękne! —• 
na  wydaniu. TFox-trott, one s!ep i t. d., to są 
spraw y bardziej zajmujące, a naw et zgoła waż­
ną  dia kilku przyjaciół moich jest kwestja, co 
dać gościom do herbatki. Bo rzecz wiadoma, im  
jest głodniej w kraju, tein człowiek m a większy 
apetyt! Jest to jakieś dziwne prawo fizjologji 
indywidualnej i społecznej, które orzeka, że 
im człowiek ma mniej w kieszeni albo im eh łeb 
jest droższy, tern go więcej pożąda i tern czę­
ściej bywa głodny. Nawet w wesołej, lekko­
myślnej atmosferze pne-3tep a działa współ­
czynnik... aprowizacji, to znaczy dziedzina 
„wiadomości gospodarczych".

Pomagamy tedy czytelnikowi i wydobywa­
my tę ciekawą d la  nas wiadomość z piątej i 
szóstej kolumny dzteuini-ka. Jest to wiadomość 
najpder.yscorzędoicjsiz-ej w agi' d la  charaktery­
styki kaipitalistycznych Niemiec współczesnych. 
My oddawua już mówimy o tem, że Niemcy7 

szliucziuie obniżają kturs m arki polskiej. O wy­
wożeniu tej m arki w liiiĘasdawej ilości nasz 
m inister skarbu  dowiedział się podobno z  ga­
zet dopiero. Niemcy pizcczyłi, gdyśmy o tym 
szczególe ich wałki o Śląsk pisali, Deiś z try­
buny parlam entarnej ppzychodza p o c ie s z e n ie  
naszych oskarżeń. Przychodzi w chwili, gdy w 
Paryżu mogą się o tem dowiedzieć ci, co dzi­
siejszym rządzą światem i  miejmy nadzieję, że 
p. Zamoyski nie zapomni im o temi powiedzieć 
w-e właściwym czasie we właściwej godzinie.

Wiadomość tę  zawdzięczamy socjaliście 
szczeremu, prawdziwem u socjaliście. Nie z tych 
z  pod znaku Ścheidem amina, ale z tych, co wal 
cza pod znakiem — Ledeboura. Zerwał się 
witei p- HoUfecich, stary łajdak z pod znaku 
W ilhelma II i I  ewialaua—^qh! wybaczy pan

j Andrzej W ierzbicki — aby rzucić się  na socja* 
| listę z całą furją nieuleczalnego megalomana, 
i nacjonalisty, hakatyaty i Prusaka: „a wrogo- 

wi' 0  ojczyzny! tale oni pracują d la  dobra k ra­
ju! tak  szkodzą krajow i! Vaterlancis'lose Gesel- 
l«n! bez tej -interwencji Śląsk byłby został nie­
miecki! jeśli n ie zo-tanie pruskim , któż będzie 
temu winien, jeśli nie socjaliści?... (znacie ten 
głos? znacie ten pomruk, znacie te ostrzeże­
n ia?).

Breilsrheid jest dobrym  Niemcem. Kocha 
swoją ojczyznę, ale to nie jest ojczyzna iieifie- 
micha i ojczyzna „Deutsche Bank", tak  samo jak 
ojczyzna bohaterów „iT oletarjatu" nie była i 
nie jest ojczyzną p p . Wierzbickiego i Olszew- 
aierago i B runa i Lutosławskiego. To nie „Deu­
tsche Bank" budiowal ojczyznę towarzyszów 
Breitscheud'ow. Czynił to pewnie Goethe i Szyl- 
la r, Kant i Fikht-e, Schumann i Beethoven, La-s- 
saile  i Marx. Tak samo ojczyzny p-p. Wierzbic­
kich (zawołanie herbow e: Lewi-alan) nie bu­
dował Adam Mickiewicz ani Słowacki, ani Le­
lewel, ani Wyspiański, cmi Orzeszkowa, ani 
Bel. iLiima.nowstfl... Nie znaczy to wcale, aby 
Bretswhcłid nie m iał ojczyzny. Ma om ojczyznę i 
bardzo ją miłuje, tylko ąie chce łajdactw ani 
rozbojów, dokonywanych w im ię t. zw. ojczyzny. 
On wie, co Bismarck wyrządził jego ojczyźnie. 
W id ział dzieło Bismarcka strzaskane na uli­
cach Berlina 9 listopada 1918 roku, widział 
śmierć Liebknechia i Róży Luxemburg, widział 
dzieło Bismarcka pochowane w W ersalu w 
czerwcu 1919 roku. On może jest przekonany, 
że Śląsk .pow-ianiea należeć do Niemiec, może to 
jest jego życzeniem, może jego kołyska sta ła  
w Raciborzu, w Bytomiu, czy w Mikołowie, czy 
w Katowicach — któż to wiedzieć może? Ale 
nie chce zdobywać Śląska przy pomocy byen 
giełdowych, kłamstw i łajdactw rekinów  ban­
ku i dziennikarstw a! Kto zastanowi się nad 
tem zjawiskiem, powie: to bohater! Trzeba bo­
wiem nie lada bohaterstwa, aby opanować a- 
tmosfeirę nacjonalizmu, opanować zarazki me­
galomanii imperialistycznej, w siąkające pomi­
mo woli do krwi każdego człowieka współcze­
snego, opanowujące naszą myśl i nasze serce, 
czyniące nas ślepymi i głuchymi, ogłupiające 
naszą zdolność krytycznego stosunku dio świa­
ta i ludzkości! Trzeba bohaterstw a, aby, stojąc 
w tej olbrzymiej fali, zalewającej nas ze  wszy­
stkich atron, zachować w sobie ty le  wewnętrz­
nej mocy, tyle jasnej myśli, tyle uczciwego od­
ruchu i krzyknąć: nie, nie, nie będę kłaniał! 
nie będę milczał! I poseł Breiischeid w chwili, 
gdy decydować się będą losy Śląska, losy, być 
może, mocarstwowego stanowiska Niemiec, 
woła na cały świat: nie chcę Śląska zdobytego 
na drodze łajdactw, stosowanych przez reki­
nów kapitalizmu, na drodze okradania państw a 
Polskiego, na drodze spekulacji śmierdzących 
czatrną giełdą!

Brciitseh-eid to uczeń Ledeboura- Tego sa­
mego zacnego, poczciwego Ledelboura, który 
mówił o praw ach Polski do niepodległości wte­
dy-, gdy byli polscy socjaliści, którzy mówili o 
„órganieznam wcieleniu" Polski do Rosji! Za 
to nazywano go w prasie  niem ieckiej Lede- 
hourskim. I Ink nazywali go pisujący po nie­
miecku polscy socjal-dem okraei, w organach 
partyjnych niemieckich. Opowiadał nam  Le- 
debour, jak  niegdyś na zaproszenie atudentów- 
sogjalistów jeździł z odczytem do Halli. Gdy 
wychodził z odczytu, zbliżyło się do niego kli­
ku  słuchaczy i jeden z nich zaczął do niego mó­
wić. Mówił nie ip-o niemiecku. Ledebaur zrozu­
miał, że to język słowiański. Słuchał. Rozumiał 
z akcentów młodzieńca i wyrazu twarzy, że mu 
j-esfi: za coś wdzięczny. Gdy skończył i cala gru­
pa zaczęła bić oklaski, Ledebour podziękował 
i oświadczył, że nie zrozumiał, co mówca mó­
wił, ale przypuszcza, ża mu nie wymyślał i 
dziękuje. Mówca bardzo zdziwiony, rzekł: „to 
pan nie rozumie po polsku? a my byliśmy 
przekonani, i® Ran jest Polak, Ledabourskj, 
tylko, że Pan odrzucił polską końcówkę nazwi­
ska. Chcieliśmy Panu wyrazie uznanie za sta­
nowisko, zajęte w spraw ie polskiej. My nie je ­
steśmy przyzwyczajeni widzieć Niemców, któ- 
rzyby praw dę mówili o Polsce i przyznawali 
Polsce prawo do życia państwowego. I d la te­
go myśleliśmy, że Pan może być tylko Polak..."

Pewnie niejeden z  tych pomyśli dzisiaj: i 
B reitsdieid jest Polakiem. Jakżeby inaczej mó­
wił przeciwko interesom narodu niem ieckie­
go?

Ależ en mówi w interesie narodu i Masy 
robotniczej niemieckiej. On, mianowicie, mówi 
’prawdę. Praw da szkodzi Hclfferkhoin. Szkodzi 
wszystkim, tak ie  polskim Ler/iałaucni. A że 
im się zdaje, że to oni są  „narodom", więc wo­
łają: precz z  Broditsdreidem! -precz *z sorjaiiz- 
marn, k tó ry , narodowym grozi interesom!"-

P raw da wygrała. Praw da tylko pożytek 
przynosi. Kłamstwem świat przejdziesz, ale nie 
wrócisz. Dzieło Bismarcka, wedle ewaugeljt 
którego (były pisane „Myśli nowoczesnego Po­
laka" i skonstruow ana naiw na paskarska teo- 
rja „Egoizmu narodowego" rozpadło się. Dziś 
miliony w7 Niemczech przeklinają mię „żelaz­
nego" Bismarcka. Jego dzieło w lamusie hi* 
storji obok dzieła Asurbanipala.

H enryk  Besmaski.

n

Pisaliśmy już o zebraniu w Paryżu 33-ch 
członków b. konstytuanty rosyjskiej.

W zebraniu tem  z osób więcej znanych 
brali udzfcł: eserzy — Awksentjew, Breszk-o- 
Breszkowska, -Wisznjak, Gawroński, Zenzi- 

. now, Kereusiii, Minor, Czera-ow, Szrejder; ka­
deci — Miiukow, W inawer, Konowalow, Ma- 
kłakow, Rodiczew, Rudniew ; ludowcy — Czaj­
kowski, Bułat. ’ ,

Po dyskusji w komisjach, wyłonionych 
przez zebrań e, uchwalono szereg rezolucji.

Jedi^. z ni h  zajmuje się położeniem rnię- 
dzynarodowem Rosji i oświadcza, że Rosja ni­
gdy nie uzna rządów tyranii, że władzę spra­
wować może tylko rząd uznany przez cały na­
ród; że „narody swobodnej Rosji7* nie mogą li­
znąć żadnych trakiatów  i umów, zawieranych 
przez rząd bolszewicki i że pierwszym obo- 
wiązkierh prawowitego rządu rosyjskiego bę­
dzie unieważnienie tych umów i traktatów ; że 
w spraw ie długów rosyjskich z czasu przed re­
wolucją zdecyduje specjalna komisja między­
narodowa, która będzie musiała uwzględnić 
straty, poniesione przez Rosję podczas wojny i 
że należy znieść blokadę Rosji, groźną przede- \ 
wszystkiem dra m as ludowych.

Rezolucja wypowiada się przeciwko kon- 
cesjom, udzielanym przez bolszewików i uzna­
je je za nieważne.

Inna rezolucja określa stanowisko konfe- j 
renejt do państw „kresowych". Rezolucja ta 
powiada, że dem okracja rosyjska zawsze uzna- 
w ala prawo narodów, wchodzących w skład 
Rosji, do saraookreśien.a i na posiedzeniu w 
dn. 18 stycznia 1918 r. konstytuanta ogłosiła 
przekształcenie Rosji na zasadach federacyj­
nych. „Ale w tragicznych w arunkach obecnych 
— twierdzi rezolucja — dążenie do swobody 
sam ookresierra przyjęło formę zupełnego o- 
derw ania się państw kresowych od Rosji i do 
zerwań.a wszelkich z nią więzów, by uchronić 
się od władzy despotycznej i polityki niszczy­
cielskiej dyktatorów bolszewickich".

Następnie rezolucja twierdzi, że póki trw a - 
władza bolszewicka, siły ciążące ku Rosji nie 
mogą się obiec w racjonalną formę prawną. 
Ale utrw alenie „rozłamu moralnego i -bolsze­
wickiego" między Rosją i temi państwami do­
prowadzi tylko do balkan zacji szkodliwej dla 
obu stron, a  korzystnej d la  imperjalistycznej 
polityki rządów7 zagranicznych.

Dalej rezolucja ta opiewa, że dem okraci 
rosyjscy sądzą, iż po upadku bolszewików w 
Rosji w państwach „kresowych" uwydatni się 
„w sposób zdecydow any solidarność interesów  

-społecznych, politycznych i  kulturalnych, naka­
zujących zbliżenie ekonomiczne j polityczne je­
dnako korzystne i konieczne dla obu stron".

Form ą najbardziej nadającą się do takiego 
zbliżenia jest, podług rezolucji, ustrój federa- 
tywny, który najlepiej odpowiada „tendencjom 
powszechnym rozwoju historycznego i intere­
som kulturalnym  ludzkości".

Wreszcie rezolucja oświadcza, że dem o­
kracja rosyjska, biorąc za punkt wyjścia,prze­
budowę Rosji na zasadach federacyjnych, nie 
zamierza nikomu narzucić ręką zbrojną tego 
rodzaju związku politycznego i że za najlepszą 
drogę do ugody uważa porozumienie, oparte na 
wolności i  równości obu stron.

*
*  *

Stosunek członków b. konstytuanty rosyj­
skiej do narodów „kresowych" wymaga kilku 
uwag.

Mówca frakcji es-erów — Zenzinow—prze­
m awiał nietylko w im ieniu swej partji, lub Ro­
sji demokratycznej, a le  „narodów Rosji".

„Przyszła" Rosja federatywma — oświad­
czył tenże Zenzinow — winna zabezpieczyć 
wszystkim narodom, zamieszkującym Rosję, 
warunki „sw-obody kulturalno - politycznej i 
samodzielności".

Tak samo Miiukow mówił o „kulturalno- 
narodowych" swobodach d la  narodów nierosyj- 
skich; Czajkowski radził agitować w nowych 

! państwach „kresowych" za lącz .oś -ą z Rosją 
I w „ich własnym interesie", a przedstawiciel 
i Tatarów — M ai.. : m o w  — zapewniał kolegów 

swych Rosjan, że ia tarzy  nie myślą wcale o 
oderwaniu się od Rosji, że odrzuciliby ze 

J wzgardą n epodlegi- =ść, wręczoną przez bolsze- 
< wików, lub reakcjom stów, ze oni niczego inne­

go me pragną, jak tylko autonomy kuhuralno- 
narodowośeiowej, ogram cza „ą- ej się na odręb- 
uem  szkolnictwie taiarskiem  i wolność; religij­
nej.

Głosy te w łączności z rezolucją powyższą 
św-adczą dobitnie, że bojownicy o „przyszłą" 
Rosję tkwią wszystkiemi swemi niyśldmi • u- 
czueiami w Rosji „przeszłej", bezpowrotn e mi- 

: nionej.
Przedewszyslkiem uderza fakt, że ani mów- 

; «y» aiu rezolucja n e wspominają ani słowem
0 Polsce, lub Finlandji, spodziewając się wido­
cznie, że i te dwa kraje zechcą sfederować się 
z Rosją, gdy tylko bolszewików nie sranie.

A federację pojmują om w sposób swoi- 
i sty. Powiadają tak: jesteśmy demokratami, o- 

glaszamy Rosję za związek federatywny, ale 
wzamian za to, wy narody nierosyjskie, opo- 

i wiedzcie s ę za łącznością z Rosją.
Czyli, że gioszą federację, a pragną Rosji 

■f  jedynej, wielkiej, scemralizowanej. Głoszą 
: prawo samookreśien a, ale gdy narody', c.emię- 
. żonę przez carat, chcą p-ańsiwa niepodległego, 

wytyka Się im dążenie do oderwania się od 
Ro-sji.

P iękna federacja! Piękne prawo sam-o- 
okreśienia!

Autorzy rezolucji posuwają się tak daleko, 
że chęć oderwania s:ę od Rosji państw „kreso­
wych''- przypisują despotycznym rządom bol­
szewickim. I to się mówi w czasie, gdy Irlaa- 
dja krwawe toczy zapasy z liberalną Anglją, 
ofiarowującą przscież iriandji autonomję „kul­
turalno - polityczną" o szerszym zakresie, ani­
żeli rosyjscy liberałowie i eserzy.

Jak  mało zresztą sami autorzy w ierzą  w 
głoszoną przez siebie federację dowodzi mgli­
ste zachwalanie federacji, odpowiadającej „ten­
dencjom powszechnym rozwoju historycznego
1 interesom  kulturalnym  ludzkości".

System federacji tylko wówczas będzie 
trwały, o ile wypływa z dobrej woli zaintereso­
wanych narodów i ze zrozumienia wspólności 
interesów. Ale nikt nie będzie się łączył w 
federację dlalego, że to odpowiada „powszech­
nym tendencjom rozwoju", a już nikt, dosłow­
nie nikt, nie uwierzy, aby sfederowame się z 
Rosją służyło „interesom kulturalnym  ludzko­
ści".

Obłuda rezolucji przebija wyraźnie z koń­
cowego zapewnienia, że demokracja rosyjska 
nie chce nikogo zmuszać sda do sfederowania 
się z Rosją. Zapewne, dziś demokracja rosyj­
ska jest bezsilna i musi liczyć się z faktem ist­
nienia niepodległych państw na kresach b. Ro­
sji.

Ale ta  sam a dem okracja przemówiłaby 
inaczej, gdyby istotnie dorw ała się do władzy. 
Świadczy o tem cała treść rezolucji, a zwłasz­
cza ustęp, w którymi „demokraci" roszczą pre­
tensję do państw kresowych o to, że oderwały 
się od Rosji. Ś w ad czy o tem także uchwala, nie 
uznająca żadnych traktatów  i umów, zawartych 
z Rosją bolszewicką.

Ale narody, które oderwały się od Rosji, 
nie pójdą w ślad Tatara Maksudowa, który 
chce tylko „autonomji" z rąk  demokratów, lecz 
wywalczoną przez siebie niepodległość obro­
nią tak samo wobec zakusów „demokratów"
rosyjskich, jak  ją  obronili 
bolszewików.

przed zamachami

W i m iuU«

Z  powodu nawału materjołu sejmowego 
ZE&a-czjih cigść artykułów musieliśmy odło­
żyć do numeru następnego.

Onegdaj wieczoem p. Tytus Filipowicz 
wobec przepełnionej sali Tow. Hygjenicznego 
mówił o przeżyciach swoich w bolszewickiej 
Rosji Wysłany w charakterze przedsitawiciala 
•dyplomatycznego Rzplitej Polskiej w republi­
ce raiarskiej A zeroejdianu, p. F. po krótkim 
pobycie w Baku został zaskoczony przez rewo: 
lucję kojnunistyc-zną miejscową, k tó ra  w łącz­
ności z w yprawą Sowdap-ji obaliła rząd miej­
scowy i aresztowała wszystkie mieąj© cudizo- 
zi-e-rxtókie. Po kilku dniach Baku było już opa­
now ane przez arm ię sowiecką, p. F. — więź­
niem Sowdspji. w  sierpniu  przewieziony do 
Moskwy, p. jv. przebył tam bądź w więzieniu 
czrezwyczajki, bądź w starych Butyrkach do 9 
grudnia.

Szeroko opisyiwał p. F. wrażenia swoje i 
obserw acje czynione w w ięzem ach rosyjskich. 
Rosja dzisiejsza nie jest więcej Rosją z przed 
dw u latyn Głód dzisiejszy n ie  jest już głodem 
1916 r. Ohieba dają więcej. A jeńc.,, «ióryuu 
opieikuj-e.się z  ram ien ia  polskiego Czerwonego 
Krzyża p. Pieszkqwowa (pierwsza żona t»«r- 
luego) — otrzymują naw et masło i cukier. W 
oddziale szpitalnym Butyirek utrzymanie jest 
tak  dobre, że towarzysze p. F., Rosjanie, gdy

ich wypuszczono na wolność, prosili, aby im 
wolno było pozostać kilka jeszcze tygodni...

P. F. podziwia talenty organizacyjne i  agi­
tacyjne bolszewików, ich pociągi agitacyjne, 
ich walkę z analfabetyzmem. Sowdepja porzu­
ciła już dawny dog ma ty zm. Niema już dzisiaj 
równości z przed dw u lały. Deputaty są  różne: 
jest pięódiziiesiąt deputatów  „leninowskich", 
jest sto trzydzieści kornisarskich, w których 
nie brakuje ani smakołyków, ani potraw  god­
nych Europy. Jest także kumulacja posad so­
wieckich. Dawniej pensja była jedna d la całej 
biurokracji sowieckiej; dziś jest skala olbrzy­
m ia: inżynier jest płacony na wagę złota. Rząd 
sowiecki jest najbogatszym rządem świata. 
Zrabował całe złoto, srebro, drogie kam ienie, 
akcje towarzystw prywatnych — i wszystko to 
stanowi własność „gcchra7 (go s uda rat w ennoje 
chraimliszcze), to znaczy skarbca państwowego, 
na którego podstawi© m a być przedsięwzięta 
reforma waluty.

P. F. ostrzega przed Rosją sowiecką. Jest 
przekonany, że pokój w Rydz© będzie zawairty,: 
ale  każdy pouój może być zerwany. Kie­
dy wojska sowieckie zostały obalone pod 
W arszawą, pisano w Rosji, że to „klasa robot­
nicza zawiodła", że robotoilk polski nie prze­
szedł za hasłam i komunistów, a  poszedł bronić 
ojczyzny przed naw ałnicą wschodnią. Aby ta/k'- 
zawsze było, trzeba, aby Rząd polski szczerze
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wykonał reformy społeczne, które zapowiada od 
la t dwu. Tylko w ten, mianowicie, sposób wy­
tworzy odporność w zwartej m asie iuuu p ra ­
cującego polskiego, który stanowić zawsze ę- 
dzle przód nu ot specjalnej pieczy Radka i k o c ­
kiego. Sowiety prowadzą szeroko zakreśloną 
agitację przeciwko Polsce. Wa nich Polska to 
zawsze tylko „opasły szlachcic z harapem  w rę­
ku, którem u kłaniają się do nóg chłopi, k tó­
rych strzeże... żołnierz polski"- Irzeba i«  wy­
tracić z ręki wszelkie narzędzie wpływu i agi­
tacji. Trzeba wykonać szeroko zakteśiune re-
Jońnyi , . .  . , .

To był m orał odczytu, który treścią swoją 
odbijał od zwykłych formuiek, jakie mi Liga 
anty boi -zew i cka zwalcza u nas królestwo Leni­
na.   r ' k‘

Srcsiksna polityczna.
DlM lriJA P. PADEREWSKIEGO.

„Kuirjeir Polski" w ydał w«swaaj dodatek 
nadzwyczajny treści ©asipującej:

W następstw ie baixtzo ostrej krytyki i je­
dnomyślnego poty orna działalności p. Pade­
rewskiego, jako p . ..--ustawiciela Polski w Li­
dze Narodów, p. Paderewski zdecydował się 
ipodać do dymisji. Jak  się dowiadujemy, dymi­
sja  p. Paderew skiego została przyjęta.

* **
Na posiedzeń u Komisji Centralnej Związr 

ków Zawodowych, odbytem dm a 2d b. m. oma­
wiano sytuację wytworzoną przez grożące 
strajki robotników rolnych i kolejarzy. W re­
zultacie postanowiono wysłać do prezydjum 
Rady Ministrów delegację, któraby przedstawi­
ła całą grozę połażenia i zażądała interwencji 
rządu w kierunku zlikwidowania istniejących 
konfliktów a równocześnie oświadczyła, że każ­
dy zamach na całość organizacji któregokol­
wiek z interesowanych zawodów odeprze cala 
klasa robotnicza wspólnemi siłami. W skład 
delegacji weszli tow. Żuławski, przewodniczący 
Kom“ Centr. Zw. Zaw., Sułkowski (kolejarz), 
poseł Szczerkowski (tkacze), K w apński (rob. 
rolni), WenceT (blok zw. użyteczności publ cz- 
nej), Stańczyk (górnicy), Żemło (metalowcy).

Chlaśnięcia.
Czar0 wne marzeni©.

..Niby, jakaś meiodja niebiańska, syren.a,
Co złotem cudnych dźwięków czarodziejsko

prószy,
Coś tajem nie „łka", „Robie", w głębi mo^ej

duszy
0  ja k ie jś  chw ili „czaru" i  „ w szech p rzeb a  ze-

nia 'T —

...I widzę „Lewentalo - Zygfryda", W uera,
Jak , natkawszy se w „zbroję" oliwnych ga­

łązek,
Gna, jak  w śnie, tam, gdzie „Rolnych Robotni­

ków Związek",
I, ach, ku Kwapińskiemu ram .ona pościeral...

Widzę, jak  Nowaczyńsk', na kolanach u mnie, 
Nad tak  długą „rozterką" swoją z „Kobem‘

płacze,
A ja  mu kładę w „dziobek" słodkie papa ta­

tarze",
1 „złotą" jego bródkę „pieszczę" bezrozuuiaieL

1 widzę, jak Olcho wica, z „wniebowz ętą“
twarzą,

Niby święty Franciszek, wznosząc w górę oczy, 
W najprzykładn-ejszej zgodzie z Moraczew-

skim gwarzą, 
Przyczem „Olch" „rw ie się", żeby skrócić

dzień roboczy 1...*) '

...I widzę Perła, jak przez „katol ckie sługi"
Na cały post uproszon, ach, na prelegenta, 
Czarem swego wykładu całą salę pęta...
Słyszę szlochy... i  oklask niemilknący, długi....

...I w tym jakimś baśniowym ,,ekstazo-za-
chwycie"

Beczę, jak chyba tylko musiał beczeć Beka, 
Kiedy był niemowlęciem!...

***
Tow- poseł Niedziałkowski wrócił wczoraj 

% Paryża.

Czemuż się odwleka 
„Baśń tego snu"?.... Ach, czemuż tak innem

jest życ e?... 
W acław W °lski.

*) Jakto? Jenzczo?... (Przypisek „obuiraotrtego" 
towarzysza-zecera).

Litwa Ifowieńska.
KOMISJA L IG I NARODÓW W KOWNIE.

Wilno 27 stycznia.
(E. E.)- Źródła litew skie podają następu­

jące wiadomości o pobycie w Kownie Koui.sji 
Jjtgi Narodów'* z pułkow nikiem  Ohardigny na 
czele: Komisja kOwierowala z litew skim  mini­
strem  spraw zagranicznych, wiceministrem, z 
prezesem  Rady Ministrów, m inistrem  skarbu 
oraz litewskim delegatem  na posiedzenia Ligi 
Narodów, W aidem arasem . Pułkownik Ghardi- 
gny oświadczył, iż Komisja dąży do tego, by 
jaknaj prędzej przeprowadzać plebiscyt. Ze 
strony polskiej odpowiedziano przychylnie na 
notę Ligi Naronów z dnia 20 grudnia w spra­
wne plebiscytu oraz przesłania do Wilna kun* 
tyngensu wojsk międzynarodowych. Liga ma 
nadzieję i oczekuje, że podobne stanowisko 
zajm ie i Litwa Kowieńska- Ponieważ porozu­
m ienie bezpośrednie między Litwą Kowień­
ską a Polakami wydaje się problem stycznem, 
należy przyspieszyć przygotowania do konsul­
tacji ludowej. Pułkownik Chardigny zaznaczył 
dalej, że ze strony polskiej uczyniono wiele w 
tvm zakresie. Polacy deniobilizują swe wojska 
wszędzie, szczególnie zaś na froncie litewskim- 
Żołnierzy starszych już zwolniono. W armji 
gen. Żeligowskiego pozostało zaledwie 15000 
żołnierza, wyłąc®V® kawalerji. Niebezpieczeń­
stwo wojny nie grozi więc Litwinom bynaj­
mniej. Natomiast ze strony Litwinów nio wi­
dzi pułkownik C hardigny podobnie lojalnego 
zachowania. Przeciwnie, powiększają oni swe 
siły zbrojne, wobec czego kom isja Ligi Nartr 
<16w n ie  może źadać od generała Żeligowski e- 
go ewakuacji zajętych terenów i zupełnej de­
mobilizacji.

Chardigny nie rozum ie, na co Litwie po­
trzebne są w ojska, wobec teg°, że nie jest ona 
w stanie prowadzić w o j n y  zarówno z lemea- 
mi, jak i z Polską czy Rosją- Char igny dora­

dzał redukcję arm ji. Stw ierdził on, że Litwa 
K owieńska nu© wykonała w całości żądań Ko* 
misji zarówno w sprawi© iinji Laudwairowo- 
Orany, jak  i  pasa neutralnego do Dyineburga.

Litwa Kowieńska odmówiła również in­
formacji o ićczibuośoi swych wojsk, co jednak 
chętni© uczynili Polacy, udzielając Komisji 
Ligi Narodów yvszelklch wiadomości sztabu 
generalnego^ jak ie  mogły być Komisji potrze­
bne.

Pułkow nik Chardigny zwrócił się dio 
przedstawicieli rządu kowieńskiego o wyzna­
czenie delegatów d la  wspólnych narad z ko­
misją Ligi Narodów o charakterze plebiscytu 
i innych sprawach z nim  związanych- Zażądał 
on rów nież pow iadam iania w przyszłości Ko­
misji Ligi Narodów o planach wojskowych Li­
twy Kowieńskiej.

iMnieter Purickis odpowiedział, że zanim 
odpowie na grudniową notę Ligi Narodów, 
musi doczekać się odpowiedzi na szereg not, 
wysłanych przez rząd kowieński. W spraw ie 
wyznaczenia delegatów d la  narad  wspólnych, 
Purickis nie staw iał przeszkód, zaznaczył je­
dnak, że rząd Litwy Kowieńskiej, przed rozpo­
częciem prac chciałby mieć zawiadom ienie u* 
rzędowe o celach, zadaniach i pełnomocnic­
twach owej Komisji, bez czego narady te po­
zbawione byłyby znaczenia formalnego, urzę­
dowego.
W YJAZD DO PARYŻA PRZEDSTAW ICIELI 

LITW Y KOWIEŃSKIEJ.
Kowno, 27 stycznia.

(E. E.). W yjechali do Paryża m inister 
skarbu i b. przedstawiciel Litwy kowieńskiej 
w Londyn e. Wyjazd ten ma na celu wzięcie 
osobiste udziału w obradach nad siprawą sto 
sunhów polsko-litewskich, k tóre będą zapewne 
omawiane na konferencji paryskiej.

"rma Vi!eśszcz>jzntj.
LISTY KANDYDATÓW DO SEJMU WILEŃ­

SKIEGO.
W dno, 27 stycznia.

(E. E.). ° o  głównego kuniisaijatu  wybór- 
jzego wpłynęły ooiąd nnsli&iUjąiuu usty kauJJ ' 
datow do Sejmu wileńskiego. l j  tak  zw- biohu. 
aarodowego, 2) rad  ludowych, zoiga-nizowa- 
nych przez Straż kresową, 5) „Odrodzenia , 
zblokowanego z grupam .. G-uzungciz-e zgio- 
szuno bezpartyjna listy lokalne. List niepoil- 
akłch na prowincji dotąd nie 'zgłoszono.

W W ilnie zgloazane będą piaw uopodobnie 
następujące lisiy kandydatów : 1) lak zw. blo­
ku narodowego. 2) bloku „Odrodzenia" z de 
mukratami, 3) Polskiej Partji Socjalistycznej, 
4 j tak zw- lista klasowych związków zawodo-

wiaduje się z dobrze poinformowanego źródła, 
że sprawa rozciągu ęc-a wyborów na pow.aty 
Lidzki, Grodzieński '(bez Grodna), Braciawski 
i  Wotożyński pozostaje dotąd w zawieszeniu.

tsioraii i liiit.
WYJAŚNIENIE POLSKIEJ DELEGACJI 

W RYDZE.
Ryga, 2.

(E. E.). Nadeszła nota od polskiej dele­
gacji w Rydze, w spraw ie jeńców ,^wyjaśniająca 
dlaczego nie podpisano dotąd układu co do jeń ­
ców. Treść noty w skróceniu jest następują­
ca; Nuta delegacji rosyjskiej z 14 styczma 
tw .erdzi, że zwloką w p odpsan iu  umowy w 
sprawie jeńców wynika z powodu tego, że Pol­
ska łączy sprawę układu tego ze spraw ą 
ustępstw w kweetji podziału złota. W przeci­
wieństwie do tego tw ierdzenia delegacja pol­
ska stwierdza gotowość do podpisania układu 
w sprawie jeńców w każdej chwili. Zaznacza 
przy tein, że zwłoka wynika wskutek złączenia 
przez delegację rosyjską układu w spraw ie 
jeńców z kwest ją prolongowania term inu co 
do wypowiedzenia zawieszeń a broni. Dla po­
wyższych powodów układ w spraw ie jeńców 
doląd n e mógł być podpisany i odpowiedzial­
ność wobec tego spada na stronę rosyjską.

SPRAWY REEW AKUACJI.
Ryga, 27 stycznia.

(E. E.). Komisja redakcyjna zakon.zyla 
calkownue rozważanie artykułów dotyczących 
reewakuacji. Przyjęto art. t>, przew.dująey, że 
koszta reewakuacji w granicach własnego Le- 
rytorjum  poniesie państwo zwracające. Art. 7 
przewiduje utworzenie komisji m eszanej, któ­
rej zadaniem będzie nadzór nad reewakuacją, 
współdziałanie w odszukiwaniu zaginionego 
mienia i ustalanie zasad rozrachunku w spra- 
wach reewakuacyjnych. Kom sja ta będzie u- 
tworzona nie później jak w ciągu 6 tygodni od 
daty ratyfikacyji traktatu. Siedziba komisji 
m eszanej będzie w Moskwie. Art. 8 przewi­
duje, iż w laścicel objektów podlegających re- 
ewakuowamu musi złożyć odpow ednią 
deklarację w ciągu roku od dnia ratyfikacji 
trak ta tu ; gdy komisja mieszana zadecyduje, że 
dane mienie podlega zwrotowi, zwrot ten ma 
nastąpić w ciągu pół roku od daty decyzji ko­
misji.

Protest poslarzf. -
Z powodu aresztow ania k ilkunastu  rzeź- 

ni.ków, skazanych adm inistracyjnie na karę a- 
resztu za pobieranie cen wyżej taksy, wszyscy 
warszawscy rzeżnicy od dziś postano wili zam­
knąć swe jatki, n a  znak protestu.

Do akcji tej przyłączyli się też żydowscy 
rzeżnicy-

% Rady Miejskiej.
Dyskusja oświatowa. — Sprawa teatralna,
Wczoraj'szeoMi posiedzeniu R. M, przewodniczył 

wiceprezes r. Cz. Brzeziński.
W dalszym ciągu dyskusji nad wnioskami o- 

świfiitowemi r. Łypacewicza pierwszy z kolei zaorał 
glos r. Erlich.

R. Erlich podkreśla, że Wydział Kultury’ Magi­
stratu nie jest tą instytucją, któraby mogła dotrzeć 
do szerokich warstw robotniczych. Wykady dla a- 
naJfabetów dorosłych świecą pustkami, natomiast ; 
wrykłady, pogadanki i odczyty, urządzane przez 
Związki zawodowe'i robotnicze instytucje kultural- 
uo-ośw iatowe, cieszą się frekwencją dużą. Spotęgo­
waniu tej pracy oświatowej wśród warstw robotni­
czych stoją na przeszkodzie represje, na które zwła­
szcza żydowiskłe robotnicze instytucje, są stale na­
rażane, oraz rekwizycja lokali instytucji robotni­
czych.

W sprawie wniosku o powszechne® i obowiąz-

wych, 5) lista kandydatów rad ludowych.
Dotąd wpłynęła tylko lista Związku kole­

jarzy. Na naeaelaem miejscu tej listy stoi kan 
dydatura puzy wódcy Polskiej Parfji Socjali­
stycznej w Wilnie, Zaszti.wta. Ludność żydow­
ska nie jest dotąd ostatecznie zdecydowana ja 
kie zajmie slanowiiske w spraw ie zapowiedzia­
nych wyborów i zachowuje się wyczekująco. 
Bund-owcy żydowscy w swym o rg ań e  „ F re e  
W art" wystąpili gwałtownie przeciwko wybo­
rom.

PRZED WYBORAMI DO SEJMU WILEŃ­
SKIEGO.

W«I«o, 27 stycznia.
(E. E.). Przedstawiciel East Expressu do-

, kowem nauczaniu dzieci r. Erlich domaga się szkoły
; świeckiej i utworzenia powszechnych snkół w dosta 
i tucznej ilości ula dz.nci proietcijcijtiu żydowskiego z 

jęiyki-eon Vv yiiia<iow y in ży do
Radny Lew krytykuj© obeone diedery, jako H* 

bytki średmowiecza, ale rówiteż domaga się i1*T~ 
ka wykładowego zydowakiego.

Tego samego domagali się i nr. Wołłowira i 
Trokenheim, przedstawiciele prawicowego odłamu 
radnych żydowskich, tak, że na punkcie języka ży­
dowskiego wszystkie ugrupowania żydowskie za­
szły się.

Zabiera głos r. tow. Jaworowski. Bez szerokiej
oświaty luno w ej, bez szerokiej cwwaaty robotni­
czej — mówi tow. Jaworowski — nie jest do pomy­
ślenia ustrój państwowyi, oparty na praworządności 
i sprawiedliwości We wszysJuch budżetach, bądź 
to rządowych, bądz to gminnych, tanu, gdzie rządy 
sprawują klaśy posia.dunj.es łatwo znajdzie *ię wio­
le pozycji, któreby i  lita wielką stratą można było 
sikreślić. Natomiast ua cele oświatowe najmniej się 
aisygnuje. Lecz to jeszcze nie wszystko, gdyż kiesy 
posiadające nie umieją czy też nie ahcą oświaity taj 
nieść robotnikom, do których trzeba umieć docie­
rać. Podkreślając stanowisko swe, wrogie względem 
boisz©wizmu. mówca zwraca uwagę, że w Rosji bot 
szewickiej jednakże na polu cświaty robotniczej do­
żo zdziałano. Blbijoteki ruchome, teatry ruchome, 
docierające do najbardziej zapadłych zakątków kra­
ju, robią swoje. U nas na tern polu niestety, bairdao 
mało zdziałano.

Omówiwszy sprawę niesienia oświaty na przed­
mieścia, do fabryk i wogóle środowisk robotni­
czy oh, mówca przechodzi do kwestji autonomjd kuś- 
turatoo-oświaitowej dla mniejszości narodowych, 

Tow. Jaworowski przypora kia, że nawet po o- 
statecznym ustaleniu naszych graude ca wschodzie l 
na zachodzie, pozostanie duża ilość Polaków^ za­
mieszka’ych na Litwie, na Ukrainie, w Rosji, w 
Niemczech i t. d„ dla których będziemy się doma­
gała autonomji kulturakno-ośw ctowych. Radzi za­
tem mówica n;e etoeo-wiać polityki .Jiotentockiej" 1 
mruiejsnośoi narodowych, zamieszkałych na obsza­
rach Rzeczypospolitej, ni© pozbawiać szerokich praw 
autonomji kuMurałno-cświintowej.

Jest to pożądane ni© tv'iko i»r/,ez wzgląd na wyt 
ohowamie. ale na wiekowe tradypie państwa poiskie- 

! go, gdzie wszyscy mieacikańcy bez różnicy narodu 
i wośoi i wyznania, korzystali z najhardziej szeroko U- 
| jętej tolerancja. Względy ogómo-hidzkie również za 

tem przemaw iają. Tow. J. powołuj© się na przykład 
Ameryki, gdzie nic tak bardzo nie sprzyjało z a sy m i­
lowaniu się i zamerykanizowaniu róinona.-odowych 
i różnojęzycznych fal im-migracyjnych, jak wx>1qość, 
tolerancja reliigima i naro*Iow ościowa.

W obecnej dobie tworzenia się państw wyiącs* 
nie na rodowości owcch tyllko tą drogą można dbląg* 
nać spoistość, i jednolitość, a co za tem idzie i moc 
wewnętrzną i zewnętrzną państwa.

Go się tyczy autonomji kulturalno-oświatow«J 
dla Żydów, to wobec sjxwi ej jeszcze nawę* w śwu«. 
cie naujkowym kweetji, czy mnżna uważać Żydów za 
odrębny naród, mówca propour je wyłonienie komi­
sji oświatowej z udziałem przeiistawdcieli wisaystkicłi 
ugruipowwń dla szczegółowego oaiówiienta sprawy 
wyk’adania w początkowych szko'ach dla dzieci ży­
dowskich nauki w języku żydowskim.

Za przesz’o pd'godmnnn mowę tow. Jaworow­
skiego nagrodzono oklaskami.

Wobec wystąpienia pracowników teatrów 
miejskich z nowemi żądnniamL, Mrgisto-at złożył R. 
M. wniosek wyton enia, zamiast istniejących trzech 
komisji teatralnych, jednej komisji z 11 osób z sze- 
rakiiemi pełnomocnictwami.

Wybór komisji nepotkał trudności, poniewał 
Kolo Narodowe zapragne'o uszczknąć przy okazji je­
dno miejsce .madiprograimowe", proponując d© ko­
misji 7 radnych z prawicy i 4 z lewicy wraz z ży­
dami.

Ponieważ opór prawicowców udaremnił wszel­
ki© porozumienie, tow. Jaworow-ki zaproponował 
wobec spóźnionej pory wybrać do następnego posie- 
deznia komisję z 3 osób, obdarzając ją temd same- 
mi prerogatywami.

Wniosek ten uchwalono 3 do komisji wybrano 
rr. Hirszla i Gintowta oraz wiceprezydenta ob. Art. 
Śliwińskiego.

Rucli robotniczy'
V i F o l i j e .Iżycia mi

PRASA PARTYJNA.
Opuścił prasę zeszyt „Try buny" z 29 stycz­

nia i zaw iera treść następującą:
— Reakcja; Arystyctes Br and (Stanisław 

Posilę r). — Odra (Sempronius). — Artykuł 
129 kodeksu karnego (L. Szardecki). — Z po 
ezji górnośląskiej. — Świat idei: Gork j o okru­
cieństwa. h rewolucji. — Różności; Kontraban­
da warszawskich księgarzy. — Nadesłane.

Górnośląski ten num er „Trybuny" jest 
pełen urozma oonej treści.

Z ranue&ia Kiuibu Rannych P. P. S. wygłoszą 
odczyty w loka.u 0. K. R-: radny tow. Mamczar 
o polityce szkolnej w po-iedziałek, diuia 1 lutego o 
godz. 7 wiecz.; iawmk m-g.stratu tow. Banyka w 
środę, dnia 3 lutego o godz. 8 w. o polityce aprowi- 
zacyjnej.

Sakretarjat Klubu Radnych P. P. S. wzywa

tow. Niedźwiedzic;ego do niezwłocznego slroimuni- 
kowania się z sekretariatem.

\  ODDZIAŁ P. P. S. W KOPENHADZE.
Następujące sumy* zebrane zostały przez Od- 

dizał P. P. S. w K-ope -hidze na Wydział Opieki nad
dzieckiem robotniczem:

Z Snkcji Frederyoji: Lista Nr. 15 kr. 2, kata 
Nr. 12 kr. 4, lista Nr. 31 kr. 2, lista Nr. 16 kr. 73, 
lista Nr 22 kr. 60, listu Nr. 23 kr. 40, lista Nr. 34 
kr. 17, lista Nr. 24 kr. 24, razem kr. 228.

Od robotników ze Swanemole: Lista Nr. 13
kr. 40, lista Nr. 27 kr. 19, razem kr. 59.

Z Sekcji Tersitrup: Lisia Nr. 26 kr. 15.
Z Sekcji Witasie: Lista Nr. 38 kr. 71 50 óre.
Od roootników Bnrmessier Wain: Lista Nr 1 

kr. 87 50 óre, Lista Nr. 19 kr. 54.
Od robotników z fabryki Syre: Lista Nr. 3 

kr. 45.
Od robotników Klub Nr. 6: Lista Nr. 8 kr. 111 

50 óre.
Na balu P. P, S. w Kopenhadze: Lista Nr. 16 

kr. 9 21 ore.

t
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Na wiecu P. P . S. w Kopenhadze: Lista Nr. 0 
h r. 51 70 ore.

0(1 robotników Atlas Klub Nr. 9: L ista Nr. 28 
fcr. 27, lista Nr. 3 kr. 17.

Wieczornica. Warsz, Wydział kultur.-oświat. P . 
P . S. urządza w niedzielę dma 30 b. d i ,  w lokalu 
P.  K- R. (Al. Jerozolim skie 50) wieczornicę; część 
koncertowa rozpoczn.e się o godz. 7 wlecz., następ­
n ie  tańce do godz. 3 w nocy. Bilety w cenie mk. 60 
d la  członków, oraz tok. 60 dla wprowadzonych gości 
eą do nabycia w O. K. U.

Szkoła agitatorów P. P. S. W sobotę o godz. 6 
•wiecz. w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolim skie 56) od- 
będaio się następny wyaiad tow. Z. Zaremby — 
„Zasafly socjalizmu z uwzgl. historji**. Słuchacze 
proszeni są  o punktuam e przybycie.

0 . K. R. W arszawa - pc.dm iej^a przypom ina 
komitetom dzielnicowym Pruszkow a, Grodziska, 
Żyrardow a, Działek, Mszczonowa, Skierniew ic, So­
chaczewa, Łowicza, Rawy, Bronia, Leszna, Wyszko­
wa, Jeziorny, Piaseczna i Grójca o konferencji, któ­
ra  się odbędzie w d. 3d b. m., t. j. w nadchodzącą 
niedzielę w lokalu O. K. R. Warsz., Aleje Jerozo­
lim skie nr. 56, o godz. 10 rano punktualnie. Wszyscy 
delegaci stawić się winni.

Egzekutywo okręgowego Korn. Robo (a. Posie- 
isaenio Egzekuiywy O. K. R. odbędzie się w lokalu 
O. K. R. w sobotę, dnia 29 stycznia o godz. 6 p.p. 
Proszeni są o przybycie tow. tow.: Jaw orow ski, 
C ełnerski, Fidziński, Ziółkowski i Szczypiorski.

Baczność W cla-Czys/c! Dzii, d. 28 stycznia, o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się ogólno zebranie dziel­
nicy Wola - Czyste w lokalu własnym, Wciska 44. 
Tow. Jaw orow ski wygłosi odczyt p. t. „Rewolucja 
francuska w 1848 r .’*.

Baczność Powiśle! Dziś, d. 28 stycznia, o  godz. 
7 wiecz., w lokalu własnym, Solec nr. 68, odbędzie 
« ę  konferencja dzielnicy pow iśle, z następującym 
porządkiem  dziennym : 1) Sprawozdanie z działal­
ności kom itetu ; 2) Wybory kom itetu; 8) Wolne 
wnioski.

Baczność Jerozolim a! Dziś, d. 28 stycznia, o g.
7 wiecz., w lokaiu własnym. Chłodna 41, odbędzie 

\ e ię posiedzenie kom itetu dzielnicy Jerozolima,

Baczność P raga! Dziś, d. 28 stycznia, o godz. 7 
wiecz., w lokalu dzielnicy, Kępna 15, odbęuzie się 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Baczność Powązki! Dziś, d jł28 stycznia, o godz. 
7 wiecz., w lokalu dzielnicy, Okopowa 30, odbędzie 
się ogólne zebranie członków ^lzielnicy Powązki.

Baczność Mokotów ! Dz'ś, d. 28 stycznia, o goiz. 
5 po pol„ w lokaiu, Bagatela 12a, odbędzie się ogól­
ne  zebranie dzielnicy Mokotowskiej.

Baczność tram w ajarze! Dziś o gedz. 7 wiecz., w 
lokalu, AL Jerozolim skie 56, odbędzie się zebranie 
ogólne tramwajowej org. p . P. S.

Baczność Nowo Bródno! Dziś. d. 23 stycznia, o 
godz. 4 po poi., odbędzie się ogólae zebranie człon­
ków dzielnicy Bródno przy uL Budowlanej róg Bia- 
tolęckiej.

i l l f i -
Ze  Związku ław . krawców. (Bracka 17). Dziś, 

dn ia  28 stycznia, o godz. 8 wiecz., odbędzie się od­
czyt oa tem at „Stracenie pierwszych pmiieturju- 
azów-*; wstęp bczplaluy.

Ze Związku moialowców. (Leszno 53). W nie­
dzielę, dn. 30 stycznia, o godz. 10 rano odbędzie się 
Ogólne zebranie członków Seitcji kotlarzy miedzia­
nych. Towarzysze, staw cie się licznie, sprawy waż- 
oe.

„Lag Polski". Pod powyższym tytułem począł
ukazywać się organ Związku Leśników Polskich, 
miesięcznik. Prenum erata kw art, dla członków 
Związku mk. IGO, dla nieczlo. ków 150 mk. A lies 
Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, ul. Foksal
Nr. 14 m. 2.

Z j f C f s  ( - o s s o j a r s z i .

Bynek pieniężny. 100-rb. d it makie płacono 97. 
Dolary Stan. Zjedn. 745 — 705, płacono 740—746— 
725, dolary kanadyjskie 550 — 520, marki niemiec­
k ie  urz. n ie notowane, marki fińskie 22 — 21.

C ' W  F / ’ 8 t .  a  r o o a k o w s k i
Jfi. JK A  A a .  ą (u ! ,  t r d y n a c k a )

ISziśj 8  w . L w ó ż d ż  ppcapam aj 
p ł a t n a  & « i i i r g j ® ś i B S * j c $ p 4 *
sensacy jne widowisko i reszta nadzwyczajnych 
atrakcyj oraz b  i r t  • n  O W w nowym pioęjiam ic

śm iechu.

Kronika*
"Wykrycie wielkiego Idszeystwa. Donoszą 

nam o następującym fakcie: wczurilj o g. 11 ra­
iło frKlikujuutM'yUkZid Uizęu-u w haki z rtuh»vą i 
apaku iaO ją wyisryli isLui-ttnie grupy faiosterzy, 
spetiuiającydi IuuiiiłÓjO urzęduckov/ tegue ui.zę- 
jdu wairki z Butiwą. raiszerzy tych, w ikabie 8, 
zastano „przy pracy", t. j. przy uswiuplowyiwa- 
niu ceiuuikow i kaliiaia«r slttuipianu identycz- 
neuii ze stemplami ui-zęuu, w kawiaruu Goida, 
przy ul. Rymiaiskiej nr. 7.

F a łs z e ,zoiu zabrano 4 stemple iiaucz.uko- 
ąy>e poduszkę z tuszem, <>k. 2,000 sztuk ostem- 
plOa»aayali ceniuków dla różnych trm , oraz u-

ja:oni««o pewną ilość zaświadczeń różnych 
rządców  d°móto. J e d e n  z U jętych złoczyńców  
ozioajmił, że  „ u rz ą d "  ó w  fuakejw uay* ju ż  od 
dw ó ch  l a t

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad Hisz- 
paują, niż b&nometryczny nad Estoują i Polską.

Prawdopodobny przebieg pogouy w dniu dzi­
siejszym (od pomocy). Pogoda zm ienna: silny spa­
dek zachm urzenia i tem peratury (mróz), w iatry z 
kierunków  północnych.

Uwagi *' dnia 27 stycznia 1921 r. Dzień wczo­
rajszy w Polsce zasvierai w sobie cały przebieg po­
gody, charakterystyczny dla przejścia niżu baronie-, 
trycznego nad Polską. Zrana wraz ze wzrostem za­
chm urzenia i ociepleniem nastąpiły  opady (deszcz), 
kiórym towarzyszyły w iatry zachodnie; później, 
wraz ze zm ianą k ierunku w iatru na północno-za­
chodni — nastąpiło obniżenie tem peratury i  pogoda 
zm ienna; spadł śnieg. W skutek opisanego, typowe­
go dla niżu barometrycznego, przebiegu pogody, 
normalny bieg dzienny tem peratury  został zak-óco- 
ny: w W arszawie np. zrana, zamiast najniższej, ob­
serwowano najwyższą (3°,2 powyżej zera) tem pera­
tu rę ; aasiępoie w ciągu dnia tem peratura spadała; 
o godz. 7 wieczorem wynosiła 1°,9 poniżej zera.

Podwyższenie cen wyrobów ty (unio wy eh. East 
E xpress podaje, i i  w najbliższym czasie liczyć się 
należy z podwyższeniem cen zarówno wyrobów ty- 
timowy-cb wytwórni państwowych, jaik też wyrobu 
dostarczanego dla monopolu przez krajow e konce­
sjonowane fabryki. Zwyżka cen uzasadniona je s t o- 
gromnem podrcżeiniem zagranicznego surowca ty to ­
niowego i artykułów potrzebnych do fabrykacji, o- 
ra* ba rJ io  znr.cznem podrożeniem robocizny. Pomi­
mo lej zwyżki, klóra początkowo bynajmniej nie bę­
dzie odpowiadała podrożeniu surowca i robocizny, 
ceny fabrykatów tytoniowych w Polsce będą znacz­
nie niższe, aniżeli zagranicą. Tak np. w Niemczech 
przy stosunkowo niskiem opodatkowaniu cena pa- 
p-eroea miernego gatunku wynosi 50 feulgów nie­
mieckich, a więc około 7 m arek polskich, zaś czeski 
papieros egipski kosztuje 40 hallerzy czeskich, czyli 
około 5 m arek polskich.
O D C Z Y T Y  I  Z E B R A N IA .

BocpJaluy odciyt o Kląsku. W przeddzień Wiel­
kiego tygodnia górnośląskiego, t. j. w p.ątek  d. 28 
b. m„ o gola. 8 wiecz. w dużej sali Tow. łiygjenłcz- 
nego (Karowa 31), staraniem  Polskiego lo w . Kra­
joznawczego odbędzie się odczyt o Śląsku. Odczyt 
wygłosi p. ,W. Tabor, który spędzi! długi czas na 
Śląsku i, jako rzeczoznawca‘do spraw  Górnego Ślą­
ska, podzieli się wrażeniami ze stosunków na tej 
połaci ziemi rdzennie polskiej. Wejście bezpłatne.

t
Wieczór autorski Jana  Lechonia i Ant. Słojsim- 

•ki«go o d b ę liie  się w n.edzielę 30 b. m., o go»iiz. 8 
wiecz. w sali Towarzystwa tlygjeniczrego, ul. Karo­
wa nr. 31. Najnowsze utwory poetów ,,Bkam&ndra“
wygłoszą sami aulo rowie oraz p.p. Solska - Grosse- 
row a, Stef. Jaracz i M. Morska. Bilety są  do naby­
ciu w Księgami Weudego i S-ki, Kraik. - Przedmij i 
w kancelarii Tow. Hygjenicznego, uL Karowa. W 
niedzielę w kasie Tow. Hygjemeznego od godz. 2 
po poL

Bal polsko - gruziński. K lub gruzidsko-połski 
urządza bal dnia 4 lutego r. b. w sali Malinowej Jjo- 
telu „Bristol". 50% czystego zysku jest przeznaczo­
ne do dyspozycji Komitetu górno-śląskiego. Bilety 
na bal grmdńsko • polski można nabywać u pań go­
spodyń i w Misji gruzińskiej (Now y-Swiat 17) od 
godz. 10 do 3 po poi. i od 4 do 9 wiec®. 
W Y P A D K I .

(m). Zatrucia cklehcm. Pogotowie ratunkow e 
było wczoraj wzywane do trzech osób: Anny Gło­
wackiej, lat 37. robotnicy (Przeskok 2), Morji Le- 
wineołin, lat 15. uczenicy (Nowolipki 25), i Ma-iji 
Stańczyk, hut 37 (B.eiańsika 12). Wszystkie wspom­
niane osoby narzekały na silne bóle brzucha, które 
są naztęjwtwem zatrutego chleba. Wszystkich cho­
rych, Ukarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, po­
zostaw ii ne miejscu.
MIEJ ONO W A KRADZIEŻ W MAGAZYNIE TO YV.

AKC. „BUAUIA JABŁKOWSUk".
(m). Uncguaj w nocy ueko-n^no auouwalej kra­

dzieży w zua-yw  niagazyu.e io>v. Ako. „Brama Jabl- 
k o w s .y ’ przy ul. BiaclBej Nr. 25.

Złodzieje, korzystając z n.eioecności stióży 
iioot.yvh oraz. fze s s u u  usw ietlouyn  uiio, odsunęli 
żaluzję ażurową w okme wystawo w eoa. wycięli o- 
tw er w g’ uotj szybie i tą drogą doaali się  uu ma- 
gazymu.

wilku rabosiów zttlirad'ki się następnie do dzia­
łu j&awabL ską.1 zutba-.ili kiitkauziesiąt sztuk male- 
l-jalOw jedwaonyck, zaś inni zlodz.eje piądirowali w 
ds.aiJe futer, zabierając kilka cennych futer.

Ce.»oe te iupy z.odzieje pouanalii z rąk do rąk 
pozostałym złodziejom. Tym sposobem soiradzioae 
towary w ;ii.esio..o przez otw ór w szybie wysiawu- 
wej nu uilcę, guzie sta-o na czat&ch jeszcze k.lku 
ziouziei.

GLoło godz. 6 rano ul. Bracką przechodził po­
steru  uko wy 10-go k om isanj atu, Stan. staw Skuza, 
który w pobliżu wsjKjuuniaiHgo gmachu zastał 3-ih 
pouejrzanyth mężczyzn. Na widok poKcjaiuta niezna­
jomi zaczęli szyiLko oddalać się w ul. Widok, przy- 
czosn jedea z nich porzuci! pecakę. Policjant pogonił 
aa od i Mającymi się i trzykrotoie krzyiknął „stać!'*, 
poczem wysurzeilia trzy ruzy z rew olw eru. Po sirza- 
lach jeden z uciekających zatrzyma* się i przy po- 
taocy’ uodbicglych policja, .łów z X-go kom. aa-, jat u 
•zewtd- ujęty p riez  posterunkowego Skuzę. Dwaj po- 
zw iali Łoclzieje, korzystając z ciemności i zamie­
szania, zbiegli.

Gvfy policjanci przechodzili z aresztowanym o- 
kolo gmachu Braci Jabłkowskiich, zau-waeylL ż« u- 
siłował wyjść pczez wybitą szybę joszcze jeden Ko- 
dziej. Widząc policję i przybyłych na alarm Stróży 
noc. ych przed sklepem, złodziej cofnął się, pob egl 
na I p :ętro. wyskoczył oknem i upadł z wy-sottoosca 
5 ioikci rva d&^f-k, wychodzący na podwórze przy 
ul. Ovini»rtiaj Nr. 19, g d ae  zoatal schwyteDy j rów­
nież odprowódsony do koroisariału,

Ujftyoi u* ul. Wklok z!o"iz ejern oikazel #!ę Ke.-

z'm iorz Plebanek (Chmielna Nr. 81), zaś zlodziej-
skoczok jest to Waoiaw wowasslii (Bauslta Nr. 165). 
Gstetni jest b. saeregowoemi W. P„ juz zoemomii.i- 
zowvi.Qyuib lecz był jesBrze w mundurze wojasowym.

Na ulicy, -przed wyiuitą wy-ziawą, polxja zn—a- 
zła k ilka par, obuwia mędcie^ęo, żółtego, bnuztti jed­
wabne oraz biellanę da-m-aką, Wwbcóć oraz Uosć 
skradzionych towarów n tn a to  trudno o>kre4t.ć, je* 
dmik w przytoiiiieaiu szko-Ja wy..osi kilka m.i-j. mik. 
Dzłvv<ne.m jest, że taki magazyn, kióry posiada towa­
ry -mil jardowej wiartaścL oie z .o by  i się  n* stróża' 
noon-cgo, oraz ruio jest dozoinowany, w ew nątrz przez 
Si UŻb ę.

(m). Foch wycenie miljcncwvej kenira bundy. 
Kierowouk ekspozytury śledczej oa  o.woavu Warsza­
wa Gtówaa, p. W. Niwę-ttó, «1 uru-zs-ztgj cłmsu zwra­
cał bacaną uwagę na praybywajqeyxh t  zvv. puoią- 
glem „parysk im - podróżnych, wtród których prze­
wijali s.ę  nkzwyikle zręcz..i specjaliści od przeiny- 
caiića kosztowoi-ejszyeh przedmiotów h&u.lowiyeh. 
Obserwacje te dai.y onegd-aj na-dupodaiewany^ wynik. 
Oto p. Niveitte, przy poawcy starszego wywiadowcy 
tejże ekspozytury, .Żibiikowakicgo, zaiinym-ali na 
dworcu olicjailiist-ą niiędzyaii-rod-owego towarzystwa 
wagoaów sypialny chi, "Alfreda Jurg^-usa, podd-anego 
nlemieokiegio, zam-le.iziisalego w Beriinie, który u«.- 
lowai przemycić waliaę, za-w.eraj-ącą kóńrak i i szale 
tiulow e, jedwabne, -ktdrjih  war-tosć kom ara ce.ua 
ooeotla na m iijoa m arek. Tow-ur skotifizk-owano. 
Przem ytnika aresztowano, nadto komora ęeisia na­
łożyła n-a -niego ka rę : 19.000 m arek w złoc.e i 10.000 
mk. pot-skidi. Spraw ę wraz z aresztowanym pirzeka- 
zaiM pr-okuimior-owii ■ sąd u okręgowego. Tym sposo­
bem dzięki czujności prżedstaw kieli po-.lcji sikart) 
polski zyskał m'-i-j-oo m arek.

(m). Ohydne morderatw-o. Wczoraj ckolo godz. 
8 rano w og,rodzie przy ul. Gzern ako-Wokiej Nr. 139 
analeziono aanwrd-owa-iieog w ohydny spot-óo podciio-

piero ludzie świadomi rzeczy wyjaśnili nam; i s
fcrzeiua raz po o z je  utu.ę wy^jskowż.

Naj-n.eiezipreczuiiejizzyui okazaii się <14a miejcoa- 
| wych obyw ateli Karczewski, p.tśbatz z ra-wodu, k.ó- 

ry z tylu u swego zajęcia miał cyrouine wp.ywy;’ 
j  drug. (WKurzuny z uwagi na to, ie  b /i  tj-ńi j  kan^rz . m 
; z za-wod-u, nmiejsŁy-in c aszy* s.ę  autorytetem  i ula- 
| tego d,o jego kieszeni miiaónalno wpłynęły dooho-dy 
j z wyzyak-u.

Oskarżeni nrie przyznali się do winy, uowolząc, 
I że vv> łmizoniia lu nie byM  byiy jeno dóz-ro-woJae o- 

fary za... nniiczenie
Sąd okręgowy (sędzia -przew. Chyczewsiki) po 

wysiuchani-u wmtoeków pprok-artora Wójcickcgoi, 
skazał Karcze w iac. eg o na pokora roku, a Lew .iuiue- 
go n-a rok więz-euia, z aastosowa. lein dekretu o  
auw estji z d. 8 lutego 1919 r. t. j. ze atcróceniam 
termioiów kary o jedną trzecią.

m-orderst-wa była pT&wdopodctonie ze-msta osaHsta, 
gdytż przy zwłoJrach znaleziono większą sn-mę go­
tówki, brak  tylko cziapiłil i broni. Że była to zemsta, 
przem awia za tem i ta ókclicsaośó, ie  nad ofiarą 
zbrodni anęca.JO się w ohydny sposób: trup  ma sze­
reg ran; zadanych o k rem  n.-irzędzii em (prawdopo* 
dioitmiie Iwgneśem), tvrzyczem razy byty zadawane z 
taką s i’ą, i e  w pobliżu trupa znaleziono ki-łka ka­
wałków kości, od lupa ych oJ czaszki i s-rczęki oraz ■ 
wybite 4 zęb:*; na rękad i tirupa widoczne są reny, 
zadane nożem-, nodlo z imordowmy ma wykłute 
oczy. S-ira-wcy niorderrlw a niez-ną-nd Dochodzę de 
prowadzą wlą-dze wojekowe i policyjne, k tóre wkrót­
ce zuaitaJy się na miejscu źbroł-ni.

Z sadów.
Skazanie członków słraży bezp/oczeństwa.
Wiedząc, waględiniie domijśi-ająe s.ę, ze wielu 

nnieszkaiicow, OiWotiKia ti-udii,.o s.ę za lz^suw oku- 
paaji niemi-ećk.ej i po wyjściu Niemców t. zw. 
„szmuglem ‘, i-uo taji.em pęuzea.em  sp .ry lruu, — 
Witold Karczewaki {M  "zó; i koi-ega jego bó-.eit-nii 
A iekrander Lewiński, joko członkowie s.razy bez­
pieczeństwa postu-now.-ii wyzyskać te svioje wiauo- 
maści przez wymiuzzanie c&ooweik. r n / j n  w raz.e 
obmowy roz-giaizaiuenn islplnych luib urojony oh 
czynów występnych ońy-waiieii n«.ejisoowych..

Gdy wy-mukakinie .pa-zybnaio cu-nrautter epide­
miczny i gdy oikaza'io się, ie  cały szereg poszmuMł- 
wanycn wC.4Z opaczć się 111.1.-1 n,in.eiii.^.y*n kon-iio- 
ierom  ze straży bezpieczeństwa, — ‘rozwm ęto do- 
ctn-odaeuiiei, w wyniku k torigo  obaj sEtanitazysci sui- 
iięiii przed sądem osku-rże-iu o „ aipow -niot w o ".

Na przewodzie sądowymi p rz to jn ą i się cały *»■ 
reg świadków, udowadniających, że wspominani 
wyżej oatkoizeuii wyłudzali on kilknuz-eeięciU ui.esZ- 
k-ańców Otw ocka mni-ejsze i wi*ęk»ze datki. Musie.is- 
my to znosić — mówią posasouowani — g .yz  sa- 
railism y, że władze polskie będą =ię taśc.ć za to, 
żeśmy „s-zausglowali-- za czasów okupacji niein ec- 
kie-j. Ciągle nad na-mi wisiał ui.etz Dainokiesa i do­

T e a * p  i  f t e y f c a .

PREMJERA W ,ySFINKSIE‘‘.

Program  rozpoczyna „Am-tirykanski pojedynek" 
1-aktowy szkic BŁćjr-Bzonnt, o.iżziuiiz.ji-Ły się u.ek.-e- 
dy brakieun dowc-iipu i humo-ru. „Zabawę-- w poje­
dynek, „nieszczęóiiiwą" dziecinną miłość grano b. 
dobrze, P. Orgauowska byia śwuetoą^ razkapiryszoną 
pensjonarką, p. Melwicz — żywyim Adu-situa, a  p . 
Korcaa-k m 'ał przepyszną mimikę i tupet. „Błękit* 
na godzina* jeat frfgmein-lera cherecgnufieanym, 3 
tekstem  woale łe-doie pćsanyim przez De-rwLsza i  
w yrecylowa-r.yim z zapa-Iemi, choć niekiedy ze zbyt­
nim pąloseim, przez, p. Orskiego. P. V e-nia tańczyło 
z wdziękiem odaliskę Zthiirę, a Morawska — apasz­
kę Żanetę. Najlepszym jednak nuiir.ere-m wieczoru 
by'a operetka De-rw-sza p. t. „N,r. 00.777-777--. Rzec* 
dzieje się na maskaradzie a  intrygę prowadzą nio- 
mai wszyscy, a więc: Hipolit Podpaetełel, je-go żo­
na Barbara, subjekt Fsalycki i Pęd,ryk Rediu-i-M-as- 
kiewii-ca, przedsiębiorca od wszeekich wesołości, po­
szukujący wiaótdcieła n-uimeru ,.miljonów iki‘‘. Mu­
zyka, choć znana, dobrana um iejętnie praez p. Zi- 
m-iń-sk:ego.

P. Zielińska śpiewa ładmie walczyka 1 tańczy a 
maskami. Pp. Górski i Korczak wyborni są w due­
cie „Zrobimy konk etę to się wie1-. P. Kidawska 
jee-t doskonalą wodewilis-tką, a śpiewa z życiem w-raa 
z Korraukiem zabawmy duet „Skarbie puścimy motor 
w ruch". P. Orszańska gra z zacięciem charak te ry  
s-iycznem Barbarę.

O rkiestra brzmiała dobrze. Z tańców u k k d a  
Bltunai-rda najlepszym jest „Czardasz-* (Morawska) 
i „Step* (Zielińscy). Reżyaerja p. Julicza pomysło­
wa i staranna. M. L.

Z Opery. Dziś ukaże się po raz 2-gi opera Wag­
nera „Tri-stan i Izolda* w obsadzie znakomitej.

T eatr Rozmaitości. Dziś dram at Rostand* 
„Orlę*-.

T eatr Polski. Dziś koanedja F lersa i  Oroiaseła 
„Powrót**

Teatr Redata. Dzid T. Rittnora „W małym do®.
ku*‘.

Teatr Mały. Dziś koimedja P itarda  JKiiki".

POKWITOWANIA.

Na plebiscyt górnośląski.

Od p. WLsióika z fabryki Roch Zieliński — 
mk. 50.

Od p. Barczaka z  fabryki Roch Zieliński —• 
mk. 50.

Ukazała się książka

—  Zygmunta Kisielewskiego —■

Siostra Marja
Gs ttGiiia n i&itXtii Dysnia) i w is'mnd Goisliisj—WisJisi 17.
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T a n io  I T a n io l
„ssji-óSka S w o  jaka,“
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POLECA
S C o o f ie r s ty w a m , S p ó U a .n ,  S i a w a r z y s s a n i o m i

f t i c i .  h z n u r o H i K u l i i  ( i i * z e j i e . i i e i

b a i a i ' p e t i i i .  iP o i ic a :o o . '9 N >  U h a iś C A i*

Piśmienitsi *4,3̂ 0ży. śiiviiai*jus2a. Ołóm* 
ki. CiSsaiiiIai. i-itfrŁi. Atraioent i i. p-

EtHydia toaletowe.

j4^nLi^ir
p tw u ciu . bauauid k r w i u a  
.y i i u s  od g. i —5 pp- LaboruU

H i  a
5 . naj si. przy aapiU iu Vuxtio- 
va, H y j i d f o a a  14, to i .  G j - i i .

i j & v -
C h i>ró5y a u u r n «  i w « i.ie r y -
„ z n a  10— 12 i b—ć. P a rn e  1—2. 

h .o w e g r h d e x a  „ a .

U liL U A £ tiU il u r\U liilC

Roinan h.ct

tao chce inieo, m ech  używ a 
y iko i  ó ł-m em ynow **  my*

e t o  tvs.
oKUwa: p iegi, opaleniznę,
, ryszcze, w ągry  1 uąaaje. 
P raw uziw y ly iku z podpisem  

it. Vliouurski.
Żąduo w szędzie .

‘ -i;a  W a rs z a v /a ,  M o w u k tt r i n e i i c k a  | .

..Iin-. rin "'‘ody, kawaler, ener- 
UijlUJu.a gn.jruy. znający się na 
woizjiwniciwie, KWiuciaiatWie i 
pszczeiniciwie, z kilnoicimą pra- 
KiyKą zttyramcą poszukuję posa­
dy od ł„i«iz t\. i-oilman, Uour* 
•N*_55, m . 38.

ti ifu ii ii  d en t* lasystent) pie^wl • ulsiujit szorząarid sha zostanie
✓ uyjąiy. Ciacd liiicsiącZnd loUd 
nik. p. Zgłoszenia z p o aan iem  
wieku, r tu g ji, o iuz odp isu  ostat- 
i.ieao sw iuucciwa tiausyiać aa  

liirmy: Conrad Linm an, óykstusk* 
j 14 Lwó«n________
i j - T , ,#  p o szu ttu ie  r o b o t y  w 

- i (Ipajiul (luuiaud p ry w a tliy o ll— 
r.ju ią tan io , ku iu iem ue . W ilcza
51, Ul. 12.
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